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Betleemsha gwiazda 
miłości 

Któż nic czeka dziś z utesknle-i społeczeństwa w zmaganiach zj 
ulem wieczoru? Spoglądamy na przemowa krzywdy. 
niebo, spłowiaJe niebo zimy, i z I Czcmże innem są dzieje, jak, 
osobliwym niepokojem wypatru- n i e u stawicznem dążeniem do | 
Jemy pierwszej gwiazdki, sym- doskonałości, przez wyciężan em 
bohu Nocy Narodzenia. Choćbyś- j z | a > wcielaniem w życ.e wielkie-
my mieli serca zgorzkniałe I a - | g 0 zakonu miłości? Cóż innego: 
patyczne. choćby wrażliwość oznaczają przewroty i rcwoln-1 
nasza przygJucbta I stępiała, nie C j e < ^ n j e dro,re do sprawieJIi-| 
możemy oprzeć się szczególne-] wszyci], bliższych nauce Chry-i 
mu urokowi legendy betleem-j stusa, form byfu? 
»k'ej, która chwyta nas w cza-i Zdarzały się i zdarzają chwile 

. iowną sieć i zatapia w morzu' burzy, kiedy gwiazda betlectn-
niewyrażalnych wzruszeń. ,' s k a z(jaje się ginąć, a świai za-

W ten cichy wieczór, kiedy | e s a ciemność. Ale to chwile 
laploną świeczki na choince, a 
»tól pokryje się wigilijnym obru
sem, mamy wrażenie, Jakgdyby 
miało się coś s:ać, jakgdyby; 
dzień Jutrzejszy niósł jakąś wlel-j 
ką przemianę, jakby od niego i 
Mczynał się nowy okres, pięk-: 
nlejszy I szczęśliwszy, niż dni 
mnlone. i 

Skądże bierze się ta szczegól
na nadzieja i jakie ma szanse u-
rzeczywlstnienia? Czy jest tyl
ko złudą serc, pobudzonych in 
nośclą dna wigilijnego, czy też 
op era się na czetnś realnem , 

krótkie. Nawala chmur opada i 
gwiazda miłości ukazuje się zno
wu na firmamencie, aby przewo
dniczyć ludzkości w jej drodze 
do ideału. 

Każdy rok zbliża nas cora-i 
bardziej do celu. Kto sięgnie 
wzrokiem w ostatn e stulecie 
Polski, i czasy „nocy narodo-
dowej" przymierzy do zdobyczy 
dnia dzisiejszego, kiedy państwo 
nasze pod wodzą swego twórcy, 
Józefa Piłsudskiego, wstępuje w 
15-ty rok niepodległego bytu 
*- ten nie może wątpić ani na 
chwilę, że dzieje nasze kro-

n;e/akżnem od n (szych u c z u ć ? i c z a jasnym szlakiem postępu, 
Spójrzmy w górę. „Jakaż tu który wiedzie nas do wspan alej 

gwiazda błyszczy na niebie, przyszłości. Chwila jest trudna i 
gwiazda nowego imiena?". trzeba nap ąć serca na najwyż-

Ody przed dwoma bezmala szy ton m.tości, mozołu i poświę-
iysiącami lat w stajence betle ! cenią, aby przezwyciężyć prze-
emskiej przyszedł na świat Chry ci wności, piętrzące się na dro-
Stus. wraz z nim narodziła s;g 
wielka Idea. Idea mlloci. Świat 
Starożytny zdobył się na impo
nujące zwycięstwo nad przyro
da I bez\yladem myśl ludzkiej. 
pozostawił wspaniale dzieła filo
zofii I sztuki, osiągnął znaczną 
wiedzę w dziedzinie organizacji 
społeczeństw, 
zasady życia 

dze. Ale nikt z nas nie wy.ofa 
się z pochodu. Czyż nie widzi
my przed sobą wizj Polski-mo-
carstwa, wy.strzelają:ej z na
szych serc i materjalizującej się, 
fragment po fragmencie, w nie
dalekiej przyszłości? Czyż n'c 
czujemy, że pcha nas ku n ej ja-

lecz najgłębszej kiś wewnętrzny mus. który n:e 
udzkiego nie u- zna sprzeciwu, bo jest nieodwra-

Mal. Z. Slryleńska Z salonu flarllrlsktego. MazoWecki «, 

Wyrok: juz gotów 
Liłbbe na śmierć, inni—uniewinnieni 

chwycił. Dopero chrześcijan-' 
stwo objaw lo ludzkości najwię-. 
kszą prawdę bytu: że naczelną! 
Siłą, która tworzy i rozwija 
świat. Jest Idea miłości, dea u-
kochanla wszystkich i wszyst
kiego, co żyje na tej zietit, 
„Gwiazda nowego* imienia", o 
której śpiewa staropolska koleń-! 
da. to gwiazda miłości. 

Astronomowie mówią, że ta 
gwiazda z nad stajenki betleem-
sk ej była zwykłą kometą. Sno
pem światła przecięła n ebo i po
szła dalej nieznaną koleiną. Ale 

calnym nakazem naszego Kró.a-
Ducha? 

Jeśli tedy dziś, przy gwiazdce 
betleemskiej serca nasze na:>el 
ni nadzieja, jeśli zbudzi się tę
sknota do piękniejs'ego i szczę
śliwszego życia, nie myślcie, że 
to tylko złuda skołatanego umy
słu. To n.kle światełko rozbly 

LONDYN 21.12. Według wlado-lrok sądu lipskiego byl ściśle wyko 
mości ze żrńclel dobrze poinformn- Inany i aby Dymitrow i jego wspó 
wanycli. choć nleoflclalnych. wyrok I towarzysze dotarli zdrowo i cało1 

trybunału lipskiego w procesie o1 Jo eramcy. 
podpalenie Reichstagu zakrmunlko-| BERLIN, 22.12. W związku z do-
\vanv luż został Jakoby Hitlerowi ^ niesieniem agencji Reutera, ż 
1 GSrlngowl. j treść wyroku w procesie o podpa-

Trybunal w wyroku tym skazej lenie Re chstagu zosta'a już zako-
na śmierć van der l.fibbego zaś u-; mun kowana kanclerzowi Hitiero-

za^«Jiczyl| jeszcze swych rwad. sprawę poza van der Lubbem wmle. 
BERLIN. 22.12. Szwa carska a- szaoe sa pewne czynniki narodo-

eęncla te-legraftcz-na pod;ve. że zbić | wo-socja istyczne. 
g'y z Niemiec obywatel po sk Lej- [ Kaptan wyraził gotowość złoże-
zor Kaptan oświadczył pewnemu na odpowednich zeznań przed try-
adwokatowi w Zurichu. że pos:adai brna^m Rzeszy w razie udzielenia 
rewelacyjne informacje, dotyczące mu należytej gwarancjiL*zpieczfQ-

/ \tti\r-\ i/l t l « " i S-*y ' - . pndpaktiia Reichstagu, w którą tolstwa. 

niewinni Torglera I trzech Bułga
rów: Dymitrowa, Tanewa, Popo
wa. 

Ofcjalne ogłoszenie wyroku, jak 
wiadomo wyzn.iczono na soboe 

i 23 b m. 
Torgler oraz inni przywódcy ko 

mumstyczni beda oskarżeni o 'dra 
skające we wszystkich domach de stanu i ponownie oddam nod sal 

Dymitrow. Popów i Tanew bed;i polskich, i zamień ające je w go
rejące krzaki ufności, j^st reflek
sem nieśmiertelnej gwiazdy-
przewodniczki, która wiedzie 
nas, wraz z całą ludzkością dro-

w życiu moralnem świata stało gą trudną i żmudną, ale jedyną 
słę Inaczej. Gw azda betleemska a nieomylną per aspera ad astra. 
nie zgasła i nie z-nknęła. ona Gdy przełam emy wigilijny o-
śweci ciągle na horyzoncie Jako płatek, w tej samej chwil prze-
najwyższy cel. ku któremu zme- łamie s ę teraźniejszość i wstąpi 
rza ludzkość: jednostka w wal-, na o jeden stopeń wyżej ku ja-
C.e z małością w4a-.,^j duszy 'lśniejszej przyszłości. 

: );».( 

Pan Prezydent 
na bezrobotnych legionistów 

•Z okazji świąt Bożego Naro
dzenia Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej za pośrednictwem 

Agencji „Iskra" złożył 500 zło
tych na Fundusz Bratniej Pomo
cy Związku Legionistów. 

Karty wstępu 
dla posłów na Zamek 

dna w Burze Selim. 
Ze set- szen am nał^y się zwracał 

di- radcy Bura Sejmu p. Stansiawa 
Reymana. 

Buro Seknu Rieczypo&polte] komu-
nkule, te karty wsiami na Zamek w 
<ki u 1-ym stycznia 1934 r. będą wy-
dawwe postom w dnki 30 1 31 gru-

-!:»:(-

niezwłoczne wydaleni zagranice 
Chociaż niektńre skraine kota cia 
rodowych socia'lstńw wyoowada 
ta opinie że nie można no/wo :ć 
aby Dvm'trow iywv wydostil sie 
zagranice Hitler i Clftring wvda 

wl i ministrowi (ioerfngowi. urzę
dowa agencja Wolffa stwierdza, że 
w ten sposób w całym świecie 
stworzone zosti-io wrażenie, iż wy
rok ten pod wpływem pewnych 
czyników może ulec zmianę. 

W związku z tem przewodniczą
cy trybunału najwyższego Buen-
ger wyjaśnra że. zgodne z przepi
sami. wyrok przed iutrzejszem u; 
rzedowem ogloszcirern nie może 
być nikomu zakomunkowany i n -
komu n e byl zakomunikowany. 
Pozatem przewodniczący t<rybun3« 

.tu stwierdza, że w chwili og'osze-
ia przez agencie Reutera iei wia-

N emcy opuścili Paryż 
Rokowań a ar$-oef?r«e z F an('a roichwtaiy s'e 

^*ttŁ'* 

BERLIN. 22.12. Biuro Wolffa 
komunikuje: toczące się ostat
nio w Paryżu rokowania gospo
darcze nientiecko-francuskie nie 
doprowadziły do porozumienia. 
Delegacja niemiecka opuszcza 
Parvż w piątek rano. 

Dalsze stosunki gospodarcze 
pomiędzy Niemcami i 

podobno surowe oo'ecenia aby wv'domości cz'cukowle trybunału nie 

po 1 stycznia 1934 zależeć będ* 
wyłącznie od zarządzeń, jakie 
rząd francuski podejmie w tym 
kierunku. Moc wiążąca umowy 
handlowej z roku 1927 trwać hę 
dzie nadal. Zarządzenia niemiec
kie zależne będą od sposobu, w 
jaki rząd francuski ustalać bę-

Francją dzie kontyngenty importowe. 
):»:( , 

I 

Zycie Izadory Dunfcan 
Pamlenk. drukewany w nasiem f i me 

Wspomnień • iwlotnel tancerki, dra C'4y d̂  podróiy do Aten. W N em-
kowane w „Espiessie Porannym' do- czech poznała się z muzyką Wajjnera 
szły do kulmmacyjneg.•, żywo nas , \\0z [ja ówczesna. 
obchodzącego punktu: do Jej pony tu j W Peteisl>urfu natknęła S'ę na muzy 
w Rosi; w epoce rew .łucj 1905 roku.: kę przyszłości — na Rewolucję, która 

Z reformatorki tańca Izadorai Dun- porwała Jej przeczul na duszę.. 
can stale.sę rew łucjonstką. Pogrzeb ofiar krwawego starca 

Z pierwszych karl Je] pamiętnka przed pałacem carskim, ujrzany o sw 
nic nie zapow ad al o tej zmiany.. ce przy wieidz e do PelersburjtJ za-

Wychowywana przez markę, nauczy | targał strunami Jej duszy, jak antyczne 
meł dje greek e, lak pełne grozy a mi 
styki ak,rdy muzyk; wagnerowsk ej, 
Jak subielne, rklwe tony pesni szopę 
nowsk eh i wywołał nową przem anę I 

Śledzie ją mogą Czytelncy-od duj 
Sielszego odenka jej samlętnVa, 

..Czysta" na święta 
dla ratowania finansów sowieckich m 

cielkę muzyki,, mała lzadora zaczęła 
wcze*n ę-rozwn eć wymowę muzyk I 
Ilustrować Ją gestem, a potem tań
cem 

Wylazd z Ameryki doAnglli I stu-
dja w Br ttsh Muzeum naprowadi ly 
Ją na ślady tańca rei gljnego zachc-

RYOA. 22.12. W Moskwie od 
była się narada kierowników so 
wieckiego trustu spirytusowe
go. na której wiceprzewodniczą
cy trustu Jakobson przedstawił 
plan zwiększonej produkcji i 
sprzedaży napojów alkoholo
wych. W najbliższym okresie 
z planu tego wynika, że w czasie 
od 20 grudnia do 20 stycznia 
przewidywana jest wzmożona 
sprzedaż alkoholu przez koope
ratywy sowieckie, przekraczają
ca conajmniej o miljon litrów 

więcej, aniżeli wynosi przecięt
na normalna sprzedaż alkoholu. 
Należy zaznaczyć, że na począ 
tek stycznia według nowego sty 
lu przypadną prawosławne świę 
ta Bożego Narodzenia. Chociaż 
władze sowieckie oficjalnie zwal 
czaią święta Bożego Narodze
nia. to jednak sowiecki trust spi 
ryrusowy. pragnąc wykorzy
stać okres świąteczny, zwiększa 
sprzedaż napojów alkoholowych, 
zwlaszczti wśród ludności wiej
skiej. (ATE.). 

-):#:(-

Rozszarpany na strzępy 
Straszne s m^ósluio bezrobotnego górnka 

Pierwszy statek 
pr*y dworcu mors.i in w Gdyni 

ODYNIA, 22.12. Wczcraj o g.l odbyto się przez specjalny po-
17 m. 30 zawinął do portu gdyń- most. położony z pokładu n* 
słciego pclsta statjk transarlam- J górna rampę dworca. 
tycki „Kościuszko", przewożąc! Po odprawie cehej bagaż zo-
.tia swym poklwłze 190 pasaże-1

 staje złożony do wagonów baga 
" rów, oraz ładunek poczty i dro- iowych. a dla pasażerów pod-
, bnicy. I s tawone są specjalne wagony 

Staitek ten po raz pierwszy' rsobbwe. które następnie dolą-
stanal przy nowowybudowa- c a m e została do odpowiednich 
nym dworcu morsk m. ' Zejście i pociągów. 
ze statku do bal ocprawv celnej! 

WSZ/STKIM 
Przyjaciołom — 

Prenumeratorom— 
Czytelnikom 

i'emif źifzenia 

„Wesołych Świąt" 

SOSNOWIEC, 22.12. Wczoraj około 
g. 8 wiecz. kolo Jednego z nielegalnych 
szybików na [ ębuwej Górze pod So
snowcem, zdarzył sic wstrząsający 
wypadek. 

Wieczorem bezrnrtotny Kórnik. Piotr 
Bereczkn, po wyiSciu z szybiku, smdl 
na ziemi, umieścił przed tnbą ładunek 
amonitu, peczem podpalił lont. Wsku

tek eksplozji ciało nieszczęśMwego zo-
•talo rozszarpane na strzępy. 

Pużbienne szcząiki przewieziono do 
kostiiioy «p'talnel N'czwykle lo <a-
rrnhńjslwii v\ u rln wsirzasalact wra
żeń'* wśród rH'?r.'hr>lnvch. klórzy ko-
tal węgiel wsrólnie z d>»pvralem. 

Bereczk • obarczony byl liczną n>dzi. 
ną i znajdował się w skrajnej nedzv 

>:*:!--
Pifaństwo szerzy siQ 

w bit erowshe l Rzeszy 
BERLIN 22.12. — Kierownic'wo I wśród ludno^ct n'jnństwa. zapowie 

partii narodowo -socjalistycznej w dz ało iine'iio\\ anie w obo/jch koo 
Ulm, wobec szerzenia się ostatn.olcentracy.tiych nałogowych pijaków 

http://tek.ar.eta
file:///vanv
file:///tti/r-/


ta trf nb:nT# W3a t. 

Kupujemy zapawy na świata t 
Izba Gmin zniecierpliwiona 

biernością polityki zagranicznej rządu W. Bryfanil 
Wczoraj odbyła | Rewizją terytorialna — ośwlad-

*lę t r W Ormn dyskusja o sytuacji « y f Austin Chamterlair, - rraw*-
nikdWiiarodowcj. Mówcy zarówno źana być może jedynie na podsta 
i opwycjl Jak z law rządowych.lwio zgody wzajemnej I porozmme 
byliprtrirtoW* w zmów* «*• efl* HrtBHrWsowanysh stron. 
kujnc timj* bezczynaoM I ta 

•e-zomówk** cecfco 
brak iletyjf. 

Wszfrettfr 

* Ky^m nmtm defcaly byto prze 
konania. i« arceKnyel* HHtars w 
Im inlo. w Wi lJ łMM te) M* z pra
sy, -.., ata •> płZThcIa. iftowlęm 
nic prdHTMłM M rozbrojeniu ogól
nego, MM W a*ar«MaJ* Niemiec. 

Mówty wf»w*» zjtodolc ko-
nlcai>oM współdziałania Anglii i 
1 ranejil. , „ , 

Dawało ste wyczuć w «al«J de
bicie w»r«UM gntalwllwfejefc Iz
by (InMl * powodu r>rzowWi»il"i 
iniv'd/vMfOaWtft» kryzysu po»-
tyc/nc»a I niezdolności rządu att-
KlulskldM l o anMilMla droff me-
waiiz««rj do rozwtazanła t**» kry-

Afak opotycll 
Debałf olwonjrł p. A t t l e e , 

pr/.vw(Mci opoiy eyjne) Labour-Par 
ty (w zastępstwie «horeto Lehstw-
Ty'ego). Mówca domaga s ę tar* 
dziel ścl»ł«r> określenia stosunku 
rządu Jo z&fdjen Niemiec I W. Bfy 
t.iciii. kridąc specjalny naci* na 
zbrojenia powielrme. 

Attlcl domadil się również wy-
Jnśnlcnll. czy włoska' wizyta Slirw 
na pozostaje w Jakimkolwiek zwiąs 
ku / propozycjami co do zmiany 
statutu Llfl Narodów. Osobiście u-
ważn op propozycje ta za bardzo 
nlebezrifiKzitł, albowiem — mówi 
011 — Istotą Instytucji genewskiej 
Jest Jcsł charakter demokratyczny 
I nic mOie ona rtki sta święlem !ub 
nic łwIdjWm przymierzem wielkich 
mocnrsIW. 

Atllc* wyraz* nadzieje, li <rrąd 
slnnle zdecydowanie po slrrtnle Au 
slrjl, jeśli zagrażać jej będzie Jaka
kolwiek arresja z Jakiejkolwiek 
slfotty. 
O r«wlx|l trakfaldw 

C»clm charakterystyczna debaty 
było unk.tnle wysuwania tezy o 
niezbędności rewizji terylorjałne). 

Temat len poruszony byt jedynie 
przez Chamberlaina, który ośwlad 
czyi, ze państwo, żądające rewizji, 
dotychczas nie wysanelo ładnych 
prnpozycy] umiarkowanych. 

•jrśw.adtzeme 
min. Simona 

Mmister J o h n S i m o n w ooV 
powtedzl oświadczył: 

_r W slnlfeacli leocułjMytk 
państw poczyatmio szyMle I rtersMł 
n« potm ecla od chwil *o*i»t» •**»-
lowaiTa aeTOżezeiTe PttH * *••# PM 
terencli ro/bro|eirk>weJ. 

Oew idczaale Hitler*, Mi wzgted* 
M t«. co **dih*v o leli łrefcŁ »yly 
•Mawyczal wała* dla wszystkich **• 
aewewwariycli, a afezatróWat aH» 
rritaeft 

Riatf W, Brytan* ale wyraził siady 
aa przyJe«!e ty«a pronayayj, lecz •• 
s tale ivvja*n'd tytaacle I dtowletf/lei 
t>. *« ««Prawd« nkry*» *'« poza o-
fwMeianlaml Hltfara. 

Jesteśmy neecat* w Irakele badali. 
I Sytofcy rzacz* mało UklowM* akla-
d«0 w tal sprawie jaklekolw ck oSw ad 
e i m * pakAerae. 

Zdaje Uje sle ledaak. łe propozyole III-
Ikra livtv uczynnie powałńle. 

Inlormaole, te Hlllar tapf«p#eowal 
sdslaaon zawarce pakłflw neszresji 
s* saddi* t rzeszywtstoscla. 

bsraiam za koii'eesm MwlardzK, H 
prepozycie Hitlera *'e "uranic/nla sle 
od N m M padalwa, latz dolycia 
»siv»ik"ch pjfetw, sasadffUeyeh a 
NMitaiBi. 

Rtad brytyjski w ocenie propozycyl 
Ple«>ckVfe, kle zapomnal o swych ze 
bowlaiasath wsaledem L'zl. a pora
łem postaiwwaale swołe w (al sprawie 
uiiaeWat S posiepowanhm nada Iran 
siakiego. 

M'tVsrer wyraził zadowotenl*. I* ju
tro zobaczy S « ( Paul Bofic arem. sl* 
bowlom Jest rzedzs) n ezm'crflle waznn 
on.izncce porozwn'«nia pomiędzy As-
(lit a FrameJa w sprtwie BrOpozrcyl 
nlem'eefc eh. ety dadze *'* -"flo POfo-
ds!£ i soltlyks ' nteresatni pa Ast w. sa 
s adulacydi z Niemcami. 

Odipow sdajae na krytyetne uwair1 w 
sprawia zsm erzonej wiyly do Wioch 
S mon ziifnaczyl, ii tezo rodzaju roz
mowy dwustronne tiie nartisułe w W-
czem systemu rokjwad międzynarodo
wych. 

Odpowadaiac na UWOKI Lloyd Oeor 
ite'a. Smon pmikrcSH z naeskiem Iż 
posiada on \v'a* •moSc. ze żadna kon
kretna propozycja odnoSnic zmiany sta 
tutti I/g Narodów ni została przez ni 
kojo wysu.r*l«ta 

Co s'e tyczy ffjKUraA z RisJa So-

V Łid|a Sfahl 
bohaterka afery szpiegowskie] 

PARYŻ 22.12. W wykrytei ostat
nio alcr/c szpiejcowskiej najwięk
szą rol« odttrywala Rosjj.nka Lidja 
Siabl. Od 1924 r. pozostawała ona 
w zażyłych stosunkach z tłuma
czem mtarsfeuttta marynarki i pro 

^ ' f j y Języków obcych Martneffl. 
rrfez Jego ręce przechodziły waż 

ne dokumenty państwowe. Praco
wał on m. MI. w biurze szyfrów. 

Większość zatrzymanych w mo
mencie nrcszlowanla była przysto-
towatia do ucieeski. Szpiedzy czę
sto wyjeżdżali z Paryża, m. In. do 
r;n'andjl. 

Śledztwo naprowadziło władze 

na rozgałęziona miedzymrodową 
organizację szpiegowską, która zbie 
rala inalerjaly o życiu gospodar-
czem, armjl 1 marynarce, zwraca
jąc specjalną uwagę na materiały. 
dotyczące obrony narodowej Frań 
cji. 

Główni agenci tej organizacji, 
Rosjanie Raszewski i Mackiewicz, 
zdołali uciec z Francji w lipcu r. b., 
powierzając kierownictwo szajki 
obywatelowi rumuńskiemu Berko-
wiczowi. który obecnie w,padt w rc 
ce policji francuskiej wraz z innymi 
uczestnikami bandy. 

Simona widać, iż rząd angielski 
znajduje się jedynie w toku pew
nych wstępnych rozmów, które nie 
zaprowadziły dotychczas daleko i 

l|Mtiiaci« lasraawiutiot ale wyjaśniły. 
jrSawsaostiił paeytiywayiiii as miatmó-

wleniu Sltmtiai »yt» psdkreSlenie 
meuaiwrłttnj* nadto Bojtyjskłe^o 
wspdłdbiafania- z Lita I*»uwi6w i 
poparcia iaJ;eres<iw Lisi. 

Inraitsojjacm Syto rówateż pod
kreślenie. przez Śniona kaniwan:)-
ści zachowania intiteralfloAci 1 aic-
podleglości Aastirih. 

Jasnem byl« d«a ws3»s*lli«h, U[ LONDYN, 2?.l* tato Onńn nee-
Simon całą debol^ trahmj* jako ko szła sic na święta da>£ 2»sCjr*»»ia 
nieczrw priykrodd, której st* tnctet Minister Slmon> wyjpcJJal eWtl do 
JaknsiprędzeJ pozbyć. Z odpowiedzi'Paa-yża. 

w cek a — mówił Simon — to mają one 
przaWejr całkowicie zadowalający. IW-
n cj.icc tnidnośc nc powinny być 
przeszkoda na drodze dfl pjr.aumie-
nia. 

W sprawie ausSrltttk ej S'TIK 
Swi;utczvl. *e W. Brjtóiija użyje 
M s*Mo wołKwu. ażeby nic dopuści* 
da nntnzeaa eaMt, i ne podlesi Aci' 
AiMtrlt, st j,-vc Kzyteni twardo aa »*a-
now Air a em;«3za.n:a sic do spraw we 
wnetejprefr *weło Itra-fo. 

Oetanriedji Smoaa aa krytykę 
Uktykł rządu. Była pozbawi*** wi 
.ł«ru. 

- lt*:*-

PP. 
Do Paryża 

Simon, Tifulcactf, Hymans 
PARYŻ J2.I2. M'nister spraw za- rzatranłczinyeH pi Titalescu do Pary 

g-ranicznycri W. Brytanii sir Johnlła. 
Sirrw., d2iś przybył do Paryża. Ju-| PARYŻ, 22.12. MjBteGer spraw za 
tro o fodz. 14-cj odbędzie kosi- fgranicznych Betaji Hyntans ptzy-
leremcia z Paul Boncourem. [będzie w dniu 27 grudni do Pary-

PARYŹ 22.12. Paul Boncour za-lia na koiŁterewcję z Paul Beocou-
proslł rumuńskiego ministra spraw1 rent. 

•hm i. 

Nin. Beck - przewodniczący 
ttady Łfgi Narodów — 13.1 

PARYŻ, 22.12. Dzienniki francu-lster spraw zagramlcznyclł Józel 
skle podkreślają, że najb.iższej se-fBeę*. iq«. i„-_j-
sji Rady Ligi Narodów w Oenewie Obrady rozpoczną się. 13 stycznia 
przewodniczyć będzie polski mni-lroku przyszłego. 

W V 

nominacja władz naczelnych 
Minister opieki społecznej Hu-

bicl.i powołał: 
na stanowisko prezesa, febr ubez-

pieczeń społecznych p. Kazimierza 
Rożnowskiego, na wiceprezesa dr. 
Henryka Wilczyńskiego, na dyrek
tora naczelnego p- Stanisława Ma
kowieckiego. HB naczelnego lekarza 
dr Jetaego Huialsk ego. 

Na stanowisko prezesa Zakładu 
ubezpieczeń na wypadek choroby 
p. dr. Wilhelma Czarnowskiego, na 
dyrektora — sen. dr. Zygmunta- Kle 

mctislcwlc/a, na naczelnego teka 
ram d* Jajrzego Bujalskiego. 

Na sJaaowisko prezesa Zakłada 
ubezpieczeń pracowników urays'o~ 
wycii dr. WJsoUa CkoUAe. M dy
rektora o. Stewua Uieotekkiw. 

Na prezesa Za.kladu ubezp.eczo-
iiia emerytalnego n*"tnłk6w p, Os 
stawa Simona, M dyeektofa a. 
Józeb) Pasteaopka. j 

Na prezesa Zakładu uJbeapłeoze-
nla od wypadków p. Wedardji Dow! 
nnrtiwicza, aa dyrektora p. Adapia; 
KiM-skicito. 

Pemla n eiależna mł pangii 
Szczegóły reformy uposaźeA urzędniczych 

Pesymizm w Berlinie 
co do szans N eta lec w r o s i rywce 

BERLIN 22. 12. Mimo pozornej 
pewności siebie, prasa niemiecka 
coraz bardziej ujawniać zaczyna 
niepokój co do szans liicmleckicli w 
rozgrywce dyplomatycznej Ba terę "działać z Francją, 

. >:«;{ 

„Nadziewane prochem" 
Opinfa sowiecko o propozycjach Niemfoc 

nie międzynarodowym. 
Prasa stwierdza i ubolewaniem. 

że akcja Włoch ustąpiła m plam dni 
gi i że Aoglja pragnie kii le wspól-

M09KWA 22.12. Ostatnie propo
zycje niemieckie, poczynione Fran
cji w dziedzinie „dozbrojenia", spot 
kały sie z ostra krytyka prasy so
wieckiej. 

Wszystkie pisma opatrują powyż 

szą wiadomość nleprzychylnemi ty 
tutami. 

..Komsomolskaja Prawda" pisze 
o tem w artykulaeb p. t. „Pancerne 
apetyty niemieckiego faszyzmu" i 
„Memorandum nadziewane pro
chem". 

•J> Najtrwalszy system" 
Gdbbels o hiferyzmie 

Na frople szpiegów 
Pary t — Helsingf ors 

PARYŻ, 22.12. — Materiały w I aresztowanego w Paryżu prof. 
Sprawie wielkiej finlandzkiej afe Martin znaleziono obfity mater-
ry •azpIcKowskie), które dostały I Jal obciążający, m. łn. szczegó 
się w ręce francuskich władz 
śledczych, pozwalają Już obec
nie stwierdzić niezbicie, że wszy 
scy aresztowani w liczbie dziesie 
ciu byli w pierwszym rzędzie na 
usIuKach' wywiadu sowieckiego, 
pozostając w ścisłej łączności z 
organizacją szpiegowską, działa 
dącq na terenie Finlandii. 

Śledztwo ustaliło. Iż aresz-to-
•watia Lldin Stahl odbywała czę
ste podróże do Helsinsforsu. U 

)=#:( 

Iowę plany pancerników francu
skich. Kierownictwo organizacji 
spoczywało w rękach Lldji 
Stahl, oraz Amerykanina Rober
ta Oordona. Dwaj Rosjanie, 
członkowie organizacji, gdy za
uważyli, że są śledzeni przez po
licję, ukryli się, władze są Już 
jednak na tropie szpiegów I a-
reszitowanią Ich oczekiwać nale
ży z dnia na dzień. 

BERLIN 22.12. Minister Mapa-
gandy Gflbbels wygłosił na konfe
rencji okręuowej funkcjenarjuszów 
partjl narodowo - socjalistycznej 
mowę. w której nazwał obecny u-
strój Niemiec najnowocześniejszym I cze duchowe całej Europie 
na świecie i twierdził, iż żaden sy-

stem polityczny nic jest 1ak trwa 
ly Jak niemiecki. 

Partja hitlerowska — mówił — 
chce zbudować nictylko nowc.Nicni 
cy, ale równeż nadać nowc'obli 

305 liberałów 
w nowej Izbie rumutisltiel 

BUKARESZT 22.12, Wedhig do-[partja narodowo - T: 
tychczasowych wiadomości nowa fj mandatów. Par 
izba prawdopodobnie składać się bs 
dzle z 3()5 l.beralów, 28 posłów nar 
tji narodowo - chłopskiej. Oru:ia 
chłopska dr. Łupu, secesja liberal
na Jerzejro Bratianu otrzymają po 
10 mandatów. 

Partja chrześcijańska prof. Cuza, 

::*: 

inicza Oojri po 
węgierska 9 

mandatów, grupa lunlana — 5, part 
ja Argetoianu -— 4. 

Partja ludowa marszałka Averes-
cu, partja socjal - demokratyczna 
oraz Żydzi, o ile nie uzyskają jesz
cze potrzebnych im 2 proc. głosów, 
mogą pozostać bez mandatu w no
wej izbie. 

O 4 miesiące dłuższa 
służba wojskowa w e Francji 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dola 22 b. m. 
Dewizy 

llrlcla 12.1.751 Holandia 357.75; Ko-
rcukasa 130.71); L. ndyn 29.18; Nowy 
JorlJ tkahel) 8.73; Oslo 146.15; Pary* 
348T I.Ról; Praea 26.42; Szwajcaria 
172.10; Stokholm 15Q.75; Wlodiy 
40.75. 

Papiery procentowe 
J proc. not. twdowlaua 36.60; 7 pr. 

ooi. ilaibil zacyjna 55.00 (odcink p> 
SO0 d 1.) 55.38 (w proc): 4 Proc. poż. 
iiiwtstycylna serjowa ias.00 (w proc.); 
5 proc. konwersykia 52.75: 5 proc. poi 
k 4«|«rwa konwersy*na 48.00; I proc. 
IZ. Iliuitui KOM), krajów 94.00 (w pr.); 
8 pr.,c. oW*. Banku KOip. kraj. M.nO 
(w proc): 7 proc. LZ. Banku rosp. 
kraj. S.ł.25; 7 proc. obi g. Banku cosp. 
torii 83.25; S proc LZ. Banku r- Ineno 
94.O0:-7 croc. LZ. Banku rolnego 
83.26; 8 pr c. LZ hudowlMe Banku 
eose. kraiow. 1 eta. 93.00 (w proc.); 7 
nroe LZ z emskie dolaf. 38.25 (w 
prot.): 4 f pól pr. c. LZ. zieipskle 
*••*:* i t>U pro*. IZ. Warszawy 

11.00; 8 proc. LZ. Warszawy 49.75 — 
50.00; 6 proc. oblg. m. Wairszawy 6 
em 48.50; 8 i 9 ein. 47 00. 

Akcie 
Bank Polski 83.00: Kijewski 9.75; 

LHpcp 10̂ 5. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wczorajszem ztfcraniu g.eldy 
zboiowo - towam wej notowano za 
100 kg.: tyfo lednolile 14 25 — 14.71; 
pszon ca jc«lnolita 20.50 — 21; pszcn:ca 
zb erana 20—20.50: <.wies Jednolity 13 
—12.25: ow es ziie-rany 12.25 — 12.75; 
leczmeri kaszany 1223 — 13 50: lecz-
mień browarny J3—15.50: groch p-lny 
z work en) 20—22; groch „V.ctor*" z 
workem 25—20; remnlak: fabryczne 
4 — 4.25: mak n:ebiesk z workiem 50 
—55: mąka pszenna calunek 1 45 proc. 
..Luksusowa" 35—40.: majka pszenna 
gatunek I 65 proc. 30 — 35; mąka 
pszenna gat. 2 20 proc. po „Luksuso
wej" K — 30; mąka pszeifna gałuoek 
3 „Posledn a" 17—25; mąka iyłna py-
Howa gat. 1 24—25; mąka żytnie s *o 
wa gi<t. 2 1760 — 18.50; mąka iytn'.a 
razowi 18—». 

PARYŻ 22.12. Izba 
nad projektem ustawy, przewi
dującym przedłużenie obowiązko
wej służby wojskowej dla rekru
tów o 4 miesiące. 

Przedłożenie rządowe zamierza 
w ten sposób wypełnić lukę, po
wstała przez zmniejszenie liczby 
urodzeń w czasie wojny, które sie 
uwydatni liczbowo dość poważnie 
w latach 1934-38. 

Dyskusja toczyła się o to, co jest 
bardziej celowy: czy bezpieczeń
stwo Francji w sposób proponowa
ny przez rząd będzie zapewnione, 
czy też należy wprowadzić dwulet-

> ; * 

obradowała ni termin służby. 
Projektu bronił min. obrony na

rodowej Daladier. 
Polemizował z nim p. Tardleu. 
Daladier podkreślił, iż armja roz

porządza wystarczającą ilością żoł
nierzy zawodowych. 

Tardieu nie dat sie przekonać i 
oświadczył, iż armja francuska jest 
zbyt słaba oraz że była już zbyt 
słaba przed wo.ną i to właśnie by
ło jedną z przyczyn wybuchu woj
ny. 

Izba przyjęła 449 przeciwko 147 
glosami ustawę w brzmieniu Tzą-
dowem. 

Cztery rozporządzenia w spra
wie uposażeń urzędniczych, które 
podaliśmy wczoraj w ogólnych za
rysach, będą, ogłoszone w dniachi 
najbliższych. 

Zasadniczą inowocją w reformie 
uposażeń jest całkow.te odłączenie 
stopni służbowych od grup uposa
żeniowych. Nowe przepisy pozwa
lają władzom na przeniesienie u-
iirzędników do wyższych grup u-
pesażuiia bez względu na roigę. 

Rozporządzenie ustala, że funk
cjonariuszami państwowymi są: a-
rzędnicy oraz praktykanci, profeso
rowie i pomocnicze siły naukowe 
w państwowych szkołach akade
mickich, nauczyciele państwowych 
i publicznych szkół, iunkcjenanusze 
straży więziennej i otósi funkcjo
nariusze państwowi. 

Rozporządzenie określa zasady 
zaszeregowania poszczególnych 
grup fitftkcjonarjuszów państwo
wych. Urzędnicy, pozostający w 
dniu 1-ym lutego 1934 r. zaszerego 
wa-tłi zostaną do jednej z dwu grup 
uposażenia, z których jedna ma u-
posażeuie zasadnicze wyższe, dru
ga zaś niższe od dotychczasowych 
poborów nclto pracownika. Urzęd
nikom zaś, przeniestenym (zaszere
gowanym) do grup niższych I tra
cącym wobec tego z dotychczaso
wych poborów netto więcej niż 7 
proc. — będzie dodany zasiłek wy 
równawczy. obliczony w ten spo
sób, aby zmniejszenie dotychcza
sowej płacy nie przekroczyło 7 
proc. 

Celem ustalenia poborów netto 
należy odjąć od sumy uposażenia 
według sianu na dzień l-s/.y stycz
nia 1934 r. wraz z dodatkiem regu
lacyjnym. mieszkaniowym, ewen
tualnie wyrównawczym (a dla u-
Irzymtijących rodzinę także eko
nomicznym na jcdiiego członka ro
dziny) — opłaty na podatek docho 
dowy, opłatę emerytalną i Fundusz 
Pracy. 

Ustaloną w ten sposób kwotę po 
borów netto dla pracowników w 
Warszawie zmniejszyć należy ze 
wzg'ędó\v rachunkowych o 15 
proc. 

Do nauczycieli szkól państwowych 
i publicznych stosują sie te same zasa
dy, z tą zmianą, ze przez pobory neito 
rojutnie się sumę obliczona bez dodat
ku mieszkaniowego. Specjalne, szcze
gółowe przepisy określają zasatly auto 
mJtyczneno przechodzenia nauczycieli, 
FOZostajRcycli w slużbe w dniu 1-ym 
IIH«KO 1934 r. do wyższych grup upo
sażenia. i 

Profesorowi* zwyczajni państwowych 
szkól akr.demickicli zostają zaszerego
wani do IV-ei jtrapy uposażenia, profe
sorowie nadzwyczajni do Krupy V-eJ. 
kustosze, proscklorzy. konstruktorzy, 

KRONIKĄ TEIEGRflFKZNfl 
ZNOW ROZRUCHY NA KUBIE 

Nieznani sprawcy wykolcili 3 przy
wożące do Hawany pociągi uczestni
ków manifestacji przeciw Stanom ZJed 
noczonym, następnie przez całą noc 
trwała strzelanina w mieście. 

W TURKIESTANIE CHIŃSKIM 
Wojska rządowe rozpoczęły akcje 

przeciw separatystom w Turkiestanie 
chińskim. Kawaleria rządowa posuwa 
się poprzez prielęczc górskie do okrę
gu Kuldży. 

CZAS PRACY W KOPALNIACH 
Francuska Izba deputowanych uchwa 

)3a projekt zmniejszenia godzin pracy 
w kopalniach. 

ZGON SYNA DICKENSA 
Wczoraj zmart w Londynie w-wieku 

lat 85 sir Henry Dickens, syn słynnego 
powieściopisarza naskulek ran, odnle-
słoaycb w katastrofie samochodowe!. 

ESKADRA GEN. VUILLEMIN'A 
Eskadra gen. YuiUcmm'a powraci 

drogą powietrzną z Afryki do Europy. 
BEZPRAWNIE ZATRZYMANI 

Sąd aajwyższy w Dublinie nakazał 
uwolnienie gen. 0'Duffy oraz drOglego 
przywódcy „niebieskich koszut" Sufli-
vana, uważając, że przetrzymywanie 
Ich w wlezieniu Jest bezprawne. 

ZGON GAR1BALDCZYKA 
Wczoraj we Florencji zmart % wie

ku 95 lat jeden z najstarszych wetera
nów OaribaMPego kpt. Filrp Tempesti-
nl. Walclyl on wraz z Polakami w 
wojnie 1866 r. 

BULLITT — W DRODZE 
Ambajador St. Zjednoczonych Bullitt 

rpuśclt wczoraj Moskwę, udając się 
przez Warszawę. Berlin, Piryt do A-
merykl. Bullitt za miesiąc powróci do 
Moskwy, 

1 
obserwatorowie 1. a-djunksi walała, sa* , 
szeregowani do grupy V1I-eJ; starsj, a- \ 
jystenci do grupy VUI-«I. 

Rozporządzenia prz»wkiaj» specjału* f 
dodatki lokalne, funkcyjne i Jużbowow 
Dodatki lokalne- otrzymują wszyscy 
funkcjonariusze państwowK notirincy 
slużlicj w Warszawie w naatepują<:eł ' 
wysokości: w I-ej grupie uposażenia 
450- zt. miesięcznie, w H-eł —. 300. zfc,, 
w IIJ-sl — 225 zl„ w I.V-e] 150 łL. w 
VeJ - 100 z)., w Vl-ej —. 65 11.̂  w YU 
- .50 zł., w YHIeJ 4<i zł., w IX-e)'» aŁ, 
w X-ej - 25 zl., w JÛ ei 2*zt, w XIi-ei i 
15 zl, 

Przewidywane są również dpdattri 
lokalne <Ha niekt<kycii miałS er woj. 
śląskiem, dla UiaJeJ w woji krakow* 
skicm. dla Gdyni. Helu I Gdańska. _i 

Dla runkcjonarliiszów państwowych^ 
zajmujących stanowiska. kierMtnicje, 
rozporządzcnel przewiduje dodatki fwalc 
cyjne i podaje wykaz stanowisk kiłrc- 1 
wniclyoh, do których przywiązana Jest 
odpowiednia stawka dodatku iuakęyjj. 
nego. 

Stawek (ycli jest 11 od 3.000 dt> 50 zt. 
miesięcznie. 

Pozatem rozporządzenie podaje wy. 
kaz stanowisk, do których przywiaz^ 
ue są dodatki shiibowe, wasadnloiie 
-./c/egól-neiiii właściwościami służby. 
Osoby, pobierające dodatek hiokcyloy. 
nic mogą otrzymywać równocześnie 
dodniku służbowego. 

Roporzadzenic o zasadach zaszere
gowania do grup Oposażeula sędz.ów: 
1 prokuratorów, pozostających w służ
bie w dniu 1-yni lutego W34 r. laszerc-
xowenle według następujących. zas*d: 
pozostający w grupie ..W będą zaszere 
jrowanl do grupy I łub II. w grupie C" 
do grupy II lub III. w grupie „B** da, 
grupv III lub IV, w griipe „A" do gru
py IV. Asesorzy I aplikanci sądiwł 
Przyjęci na etat płatny otrzymała gru
pę VII lub VIII, względnie IX lub X upo 
sażenla. 

Sędziowie I prokuratorzy, którzy pet 
nią służbę w Warszawie, otrzymują; 
dodatek lokalny. W rozporządzeniu po 
dany Jest wykaz stanowisk kierowni
czych, do których przywiązaoe są do-
ćalkl funkcyjne dla sędziów I prokura
torów w wysokości od 2.000 ił, do M 
zl. miesięcznie. 1 

Rozporządzenie głosi dalej, że wizy. 
trzyimtją dodatki służbowe w wysoko-
scy oficerowie 1 szeregowi polkll o- • 
trzymują dodatki służbowe w wysoko- ,' 
sci od 450 do 40 złotych miesięczne. 

Wreszcie Rada Ministrów uchwa ' 
tła rozporządzenie o ustanowieniu , 
tabeli stanowisk we władzach. u-< 
rzędach, zakładach i instytucjach-
państwowych. \ 

Po ogłoszeniu tych rozperządzetl' 
władze przystąpią do zaszeregowa. 
ttta urzędników i w ten sposób do 
dnia 1 lutego 1934 r., t. j. do chwili 
wejścia w życie nowej ustawy u-
posażeniowej. sprawy urzędnicza \ 
będą całkowicie załatwione. 

5 skazanych Polaków 
za ołtrzyttl antyh I erowskfe w Gdańsku 
fiDAŃSK. K.12. T>7-'i odbył się w I lanego na świadka agenta tajnej pd 

gdańskim sadzie karny proces prze'liej'1 gdańskiej. 
ciwko obywatelowi polskiemu Cy 
markowi or;iz Polakom, obywate-
!om gdańskim, Zymarkowl. Masie, 
Majewskiemu Kazimierzowi, Ma
jewskiemu Franciszkowi. Wiocho-
wi, Górskiemu I Mirszowi, oskarżo
nym o w/noszenie okrzyków anty. 
hitlerowskich na dworcu gdańskim 
w dniu Święta Morza. 

Rozprawa była dwukrotnie odra 
czana z powodu nieobecności powo 
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Pomimo, że zeznania świadków 
nie potwierdziły zarzutów aktu os
karżenia sąd po wysłuchaniu prze
szło 30 świadków skawł za opór 
władzy oskarżonych Zymarka i Ma 
sę na 4 miesiące wiezienia. Ma'ew-
sklego Franciszka na 3 mjes.. Wło
cha i Górskiego po 6 mieś. wlezle-
na, uwalniając Majewskiego Kazi
mierza, i Hlrsza od winy i kary. 

Komisarz lolif dwa 
w wolnem m'eśc?e Gdańsku 

GDAŃSK, 22.12. W Gdańsku 11-
tworzono urząd lotnictwa podpo
rządkowany wydziałowi do spraw 
wewnętrznych senatu. 

Kierown^ nowego urzędu otrzy
mał tytuł komisarza lotnictwa, 
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Dotychczasowy kierownik dozo
ru lotnczego I obrony powiebrz-naj 
kpt. policji gdańskiej Bethke zosta! 
mianowany komisarzem k>!nictwa 
i sprawować będzie wszystkie trzy 
urzędy równocześnie. 

Trzy pytana Htlera 
pod adresem Franci 

PARY2 22.12. W nocie, wyjaśnia tjego zdaniem — ale powinny nlkc* 
jącel z dn. 18 b. m. kanc erz Hitler go dziwić. 
nie ograniczył się do udzle-isma Pytania te brzmią: 1) kiedy Pran 
szczegółowych wylaśnień. lecz rzu eja zamierza rozpocząć rozbrojenie, 
cił również pod adresem Francji 2) Jakie okreś'one punkty będzie o-
lrzv zasadnicze pytania, które — bejmowalo to rozbrolenie I 3) l»k 

bodzie sie ono wyrażało w cyfrach?, 
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Polka nie powinna lecieć! 
Udział naszych iotnlczek w ChaUenge'u»-to n ercalny pomysł 

Kobiety polskie daty znowu do
wód. ie sprawa silnej Polski 
skrzydlatej nie jest im obca — s-.a-
Titly do apelu i zdołały zebrać po
ważna sumę 30 tvsie:.v ziptych n.i 
zakup samolotu dla polskiej lotnicz 

Ja. 
Za pieniądze te nabyto nowy sa

molot srkoluy RWD $ i przydzielo
no go Aeroklubowi Warszawskie-! 
mu do wylsczncuo użytku kobiet-
Jotnlczek. 

Trudno In In zaiste zrob'ć traf
niejszy wybór, bardziej celowo 
Tirzernaczyć zebrane pieniądze. R. 
W. D. S to doskonalą maszyna i na 
sze lotniczkl przejdą na niej dosko-
j.nty trening. aby móc im powie
rzyć zupełnie bc/uiccznic mnvo;*c 
mv samolot turystyczny, jakim np 
jtM KWD 5 czv l'ZL l°. 

Zbiórka"na ten samolot odbywa
ła sic ooJ hasłem: „Samolot chai-
)cnee'owy dla oolsklel loinczki". 

Czas już jednak powiedzieć, że 
hasło to jest zupełnie nierealne. VVv 
."-unieto ie ood oierwszem wraże
niem oszałamia iicetto zwycięstwa 
w Berlinie, a później spolesowjue-
jco ieszcze tragiczną śmiercią Żwir
ki i Wigury. 

To był moment przełomowy. Jak 
kruche szkło prysła wówczas nie
wiara w nasze młode lotnictwo 
Przekonaliśmy sic nao:zt>'e. że za
równo nasz przemysł lotniczy, ms 
konstruktorzy, jak i nasi Piloci sa 
łiietylko równi, ale nawej leosi od 
obcych, że nic wlec/cmy s e Już 
gdześ w ogonie uskrzydlonych na
rodów Ktiropy. ale przeciwne. kro
czymy w pierwszym szeregu, pod 
wieloma względami przodujemy 
Innym. 

! me zwycięstwo w ChallcWu 
nie zdobiKie oultaru nredzynarodo-
wego. nie uzyskanie dwu punktów 
wiecei niż Niemcy w ogólnei kla
syfikacji. Jest tu rzeczą najważniej
sza. al« orzedewszystkiem obudze
nie w społeczeństwie wiary w 
polskie skrzydła, wzbudzenie zam-
teresowania dla lotnictwa. udowodj 
rlcnte szerokim masom, że to pol-1 
skie lotnictwo rozwija sie znakom:-! 
cle ie raid Orlińskiego do Tokjoi 

i wspaniały lot okrężny Skarżyń
s k i e j I Markiewtcza nad Afryka 
:o nie przypadkowe powodzenia. 

Upoiło nas wówczas to zwyc ę-
stwo. W tym radosnym nastroju 
padło hasło: „Samolot cha!lenge'o-
vvy dla noUkiej lotntczki". 

Ale dziś. gdy la wiara w polskie 
skrzydła ugruntowała Sie już w nas 
ady wzmocniło ia jeszcze bohater
skie zwyc estwo Skarżyńskiego nad 
Atlantykiem i rekordy Drzewieckie 
KO. musimy powiedzieć sobie ot
warcie. że udział polskiej lotniczkl 
w orzysztorocznym Challenge'u 
*st fikcja. 

— Diaczego? — zapyta z roz
czarowaniem wiele kobiet. — Dla
czego na starcie i>;c ma stanąć pol
ska letniczka? Przecież my s^ine. 
za zebrane miedzy sobą ocuiitdze. 
ufundujemy iei samolot,.. Nic pro
simy nikogo o pomoc,..'Wiec dla
czego? 

Zrozumiały icst ten ból zawodu. 
ale niestety dopuszczenie lotniczk, 
do zawodów byłoby poważnym 
blcdeiu, Składa s.« na to szereg o-
kolieztiości. 

1'rzedewszystkiem brak treningu. 
N.i to aby uczestniczyć w tych za
wodach i mieć jakiekolwiek szan
se na zajęcie możliwego miejsca 
nic marząc już n zwycięstwie, trze
ba mi-eć szalony wproś ttreo.ng. N:e 
wystarcza sama umiejętność pilo
towania i nawigacji, trzeba latać 
eia*l«, trzeba sie czuć w powietrzu 
lak Ptak. To osiągnąć można tylko 
bardzo mtensywiiem ćwiczeniem. 
Pomyślmy tylko — jaki wspaniały 
tren"ug miał Żwirko, bc-dacy In-
strtikiorcm latania i szefem szkole
nia w szkole pilotów w Dęblinie. 
i.ikie olbrzymie doświadczenie ma
ja Karoński i Płonczyński. odby-
waincy. codzienne loty na liujacłi 
komunikacyjnych bez względu na 
oogodc. jaka wspaniała szkole la
tania przechodzą nieustannie Or-
I ński i Gedgowd jako fabryczni pi-
loci-oblatvwacze. ile czasu poświe
cą na latanie Baian! 

Przejrzyjmy tylko listę pilotów 
biorących udział w tych zawodach. 
Wszystko to sa Dilocl zawodowi 

bądź wojskowi, badż komunikacyj
ni. bądź też wreszcie fabryczni. 
Czy to będzie drużyna niemiecka 
czy włoska, czy wreszcie francu
ska. ,, 

Już tegoroczny krajowy l0tn'czy 

maja itarazle ładnych szans. 
Przykre to mole. bolesne bardzo 

ale musimy wreszcie powiedzieć to 
jasno. 

Nie wolno nam zapominać o tern. 
że każde przedsięwzięcie udałe to 

konkurs turystyczny, w którym u-1 wspaniały atut dla propagandy, ale 
zestniczyły dwie polskie pilotki 

(o. Olszewska i p. Sikorzanka) wy
kazał. że nasze panle-lotniczkl wie
le ieszcze pracy beda musiały wło
żyć aby móc konkurować z męż
czyznami. 

To jedno. Drugie — to olbrzymi 
wysiłek fizyczny wymagany Od za 
wodników Mordercze próby tech-
nczne I wymagaiacy olbrzymiej 
wytrzymałości raid okrężny, to nie 
zawody dla lotniczkl. 

Powie ktoś — a miss Spoooer? 
Przecież to też kobieta, a lednak 
cotrafiła dotrzymać kroku mężczy
znom. ba wyprzedzić wielu. 

Istotnie, ale miss Spooncr była 
fenomenem. Była dość zamożna na 
to. aby poświecić sie całkowicie la
taniu I wreszce oo uciążliwym wie 
loletnkn treningu doszła w tern do 
takiej doskonałości, że otrzymała 
posadę fabrycznego pilota-oblaty-
wacza. a wice stanowisko bardzo 
odpowiedzialne. W dodatku w A> 
glji. gdzie konkurencja jest bardzo 
duża 

A teraz wzgląd trzeci — propa
ganda. Pomyśli ktoś: 

— Czyż może być lepsza propa
ganda dla lotnictwa niż udział pol
skiej lotniczkl w zawodach miedzy 
narodowych, choćby nawet nic za
jęła pierwszego miejsca? 

Dla korzyści popagandowych 
wartoby ostatecznie zaryzy
kować i dopuścić kobletę-ollotke 
do udziału w zawodach, gdyby Ist
niało choć trochę nadziei, że to ry
zyko opłaci sie. Niestety nasze pa> 
nie lotniczkl. czy to wyszkolone w 
kraiu czy zagranica, aczkolwiek 
mogą sie już oochwal'ć niejednym 
sukcesem i stale robią postępy, nie 

jednocześnie każde niepowodzenie. 
to cios wymierzony w propagan
dę. Ileż wysiłków potrzeba, aby 
wznieść gmach zaufania, jakże nie 
wiele nieraz potrzeba, aby rozsy
pać go w gruzy 1 

Dopuszczenie polskie) tomłoikl 
do udziału w Challenge'n mogłoby 
stać »'i w razie niepowodzenia. 
właśnie tym ciosem dla oropagan-
dy. mogłoby wywołać wręcz od
mienny skutek niż zamierzony. 

Tego nam właśnie przy Challen
ge^ ryzykować nie wolno. Ora 
jest zbyt poważna, stawka zbyt 
wielka... 

To stanowisko nie Jest wywoła
ne lakaś ncwiara w siły 1 w możli
wości polskich letniczek, ale wy-
ł.ic/ciie dokładnem rozważeniem 
wszystkich szans, wszystkich pro 
i contra. 

Wobec tego kobiety stanęły 
przed dwloma możliwościami, albo 
dalsze składki obrócić na zakup sa
molotu chal!engc'owego. na którym 
poleciałby doświadczony pilot, ma 
mcy szanse zwycięstwa, albo też 
iść dalei obrana droga z mała tyl
ko zmiana — ufundować samolot 
dla lotniczkl. tylko nie samolot 
chalIenge'owy. Niech to będzie np 
R.W.D. S. doskonała maszyna tu
rystyczna. na które) możnaby zor
ganizować kobiecy lot okrężny nie 
tylko DO Polsce, ale I po Europie 
Mogłaby go pilotować wyłącznie 
żeńska załoga oo odnowledniem 
przeszkoleniu I treningu. Będzie to 
daleko większa propaganda dla lot
nictwa polskiego I udziału kobiet w 
sporcie lotniczym, niż ryzykowny 
bardzo występ w zawodach miedzy 
narodowych. lm WMowltnki. 

Choinka na Zamku warszawskim 
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Kronika lotnicza 

Za oiiarną prace 

Pan Trezydcnt RzplMeJ dekoruje bronzowyml I srebrneml krzyżami zasług! 
służbą zamkowa, zi wierną I ofiarną pracę. 

Kursy teoretyczne 
W roku 1934 odbedze Sie szósty 

zfcolei teoretyczny kurs o pHotaiu. 
organizowany przoz Aeroklub War 
szawski. Kurs trwać będzie od 10 
stycznia do 30 marca. 

Wykładane na nim beda nastę
pujące przedmioty: mechanika lotu. 
budowa ołatowców. 1 materiały lot 
nicze. silniki, aeronawigacja. radjo-
ffonjometria. przyrządy pokładowe. 
szybowce, balony, ustawodawstwo 
lotnicze, higiena lotnicza i meteoro
logia. 

Wykłady odbywać sie beda w po 
niedzialki. środy i płatki, od godzi
ny 7-ej wieczorem do godz. 10-ej. 
Po skończeniu kursu odbeda sie eg
zaminy I na Ich podstawie wydane 
zostaną świadectwa. 

Opłata za kurs wynosi 10 zt. oraz 
10 zł. za pomoce szkolne. Członko
wie Aeroklubu Warszawskiego za 
kurs nie płaca. 

Skrzydlata Polstta 
Ukazał sie nowy grudniowy nu

mer „Skrzydlatej Polski", organu 
polskich klubów lotniczych. Numer 
ten poświęcony Jest szybownetwu. 

W szeregu artykułów omówiony 
jest dokładnie rozwój polskiego 
sportu szybowcowego w kończą-

Pan Prezydent Rzplltcl w otoczeniu dzieci urzędników I (unkcJonarluizAw 
zamkowych, podczas zorgan'zowaneJ na Zamku choinki. 

Sygnały 

Psychoza uczonych 

cym sie obecnie roku. z Aiż*m 
uwzględnieniem szłtół szybowco
wych. Ciekawy bardzo — jest ar
tykuł o nowych niemieckich kon
strukcjami szybowcowych. 

Ślepe latanie 
Polskie LhtJe Lotnicze „Lot" 

wprowadziły obecnie przeszko'e-
nle zatrudnionych na llnjach pło
tów w ślepem łataniu. 

Równocześnie warsztaty Lotu 
zajęte sa zalnstalowywaniem soe-i 
cjalnych aparatów, umożliwiają-1 
cych ślepe loty. I radlostacy) na
dawczych na pokładach samolo
tów. I 

Przy pomocy tych radjostacyj 
pokładowych piloci beda mogli po
rozumiewać sie w locie z radiosta
cjami lotnskowoml I odb^rać od 
nich sprawozdania o pogodzie. I 

Sleipe loty uniezależnia nasza ko- j 
munfkacie łowicza od pogody.; 
Przeloty beda sie mogły odbywać 
nawet przy zupełnej niepogodzie.1 

gdy niebo całkowicie zasnute Jest 
chmurami i mgła. Wówczas pHot 
prowadzący samolot będzie mógł 
lecieć spoko lnie do celu podróży 
k'erowany orzez radio, t orientując 
się w położeniu samolotu przy po-1 
mocy przyrządów. 

Już o tern mówiło sl« nieraz, ie 
gdyby w stosunkach międzyludzkich 
działało zauszo mocne poczucie hu
moru. duto. IIH/II rzeczy zmlen loby 
Sc na {wiecie, a do w clii niedorzecz
ności nie doszłoby wcale. 

Demagogia poKtyc/na korzysta de
lto z lego. ze tłumom brak poczucia 
humoru wtedy właśnie, kiedy przyda
łoby mu >l« nalbardz cl Mlmowic'e 
w ehwilach, kiedy mózgi zalewa lana-
tyzm. 

Muszę dodać: mam na myill tłum 
rozmaicie— ubrany: I len w bluzach 
robotniczych. I ten w smok nitach, i ten 
w uniformach — wszelk' tłum, |ak!m 
*'« stalą ludzie, oblcd działaniem psy
chozy zb*orowel. 

Jakież to tlę wtedy dz'ela rzeczy 
niezwykłe! Zm'en!a sę hierarchia In 
łehtktualna. Z osiągniętych lut wytyn 
spadała na lob na azyle nawet lodrle 
n'ezwycralnl. Spadała na samo dno 
c'emnety W kat Idzie, gdzieś się za
pada. gdt'ei »!« unicestwia cały. zda
wałoby się zawszę obnwlaiulacy do
robek kulturalny I umysłowy. 

Wtedy I uczony zaczyna mówić Ic-
zyklem twolej kucharki. 

Takie mamy dzlsaj widowisko w 
Niemczech. 

Do apeln w reżyserowani! szowini
styczne! psychozy stanęli 1'cznl ucze
ni niemieccy. Przytakują nlednrzecz-
noScom na|<vlększvm. dostarczała ar
gumentów w psirzęby agltac|l. two
rzą nowa literaturę „naukową" wedle 
wymagali ulicy. Praculą dla oman o-
nego tłumu I stalą s'e tłumem. 

Proszę łłę ustanowię aad takim 
oto przykładam. Ukazało się w Berli
nie dzeło prol- Oaucha. Uczony. 
Przyrodnia. Antropolog. To dzieło no
si tytuł: ..Nowe podstawy wedzy o 
rasie" Za'ste nowe. Stworzone na po 
trzeby chwili. Niech tłum mi nowy 
pokarm na swych wiecach, ateeh Im 

nauka pomoże w akcji fanatyczne). 
Posłuchajmy: 
„Niema ładnych cech charaktery* 

stycznych. Ilzycznych I psycholog ez-
KVS.II które usprawedtlwllyby różnice 
istotną pomiędzy człowiekiem I zwie
rzęciem". 

Chwilę ecrpllwoścl! Bo Oto wy|f 
tek: 

.Jedynie różnica Istniała pomedry 
człowiekiem rasy nordycklel I zwie
rzęciem. oraz pomiędzy ludżm tej ra
sy a podludżml". 

Innem' słowy, Niemcy, lako nalała* 
cy do rasy n<irdyck'e). są ludźmi piąw 
dzlwyml. którzy rółnlą się Istotnie od 
zw erząt. Inni — to „BOdludzMj". 

A teraz — argument „naukowy"! l 

.Jedynie rasa nordycka małe tryw 
dawać dźwięk' doskonale czyste, pod
czas gdy ludzie n'enordyccy małą wy 
mowę mnlel czystą, mnlel wyrałną i 
bardz?e| podobna do tych dźwięków, 
które wydają zwierzęta, lak — szcza* 
kanię, luh rłene. Jcłel' ptaki azyb* 
c'e| mołna nauczyć mówić, niż Ina* 
zwierzęta, to ledynle dlatego, łe strąk 
tura Ich dziobu lest czysto nordycka. 
I- znaczy wysoka I wąska, a Język 
l:rótk;". 

Oto, co mota ŵ ĵujajeć |ervk „ner* 
liyckl". To lest'uczony. Tołsął d»«; 
lo naukowe. I ludzie biorą to na tarka, 
czytała powałnle-

W ęc mówię, tę brak poeznc'a ba
rnom lest groźnym dla umysłu rtaola* 
mentem. 

Idon. 

No i/a rad ic sta ia 
n emfeetta 

Uruchomiono w Tego! pod Berlinem! 
wielbi nową radiostację niemiecka a 
sile 100 ku-. 

Glos V f „ w v * ma 
Sensacyjna wypowiedź francuskiego 

sympatyka hitleryzmu 
Trudno sobie wyobrazić w Jaką 

rozterkę wtrącił Francję — Hitler. 
Wobec wielkiego zwarcia szere
gów narodu niemieckiego, wobec 
jego brutalnego lecz celowego wy
siłku podźwignlecia sie z barłogu 
jisychoiogjl klęskowej, francuskie 
sfery kierownicze, zarówno polity
czne. jak inte ektualne. poczuły się 
stropione I przejęte lękiem. Oblicze. 
Jakie nagle wyjrzało ku Francji z 
poza Renu. nie było to już fizjono
mia chorego, dręczonego niestraw
nością republikańską i parlamentar 
tią, lecz twarz mężczyzny, surowa 
i zdecydowana, o zaciśniętych zę
bach. 

Francuzi zaczęli dostrzegać pęk
nięcia w fasadzie swojej demo
kracji parlamentarne!'; w maszynie 
tch rządów Jely zakłócać gre try
bów partyjnych groźne przebitki 
,W krótkim czasie zmieniły sie czte 
ry gab:nety, z których każdy po
tykał sie o te samą zawadę — de
ficytu budżetowego i konieczności 
7na'ezienia remedium. Okazało się 
#e kwestia naprawy finansowei nie 
ca sie rozstrzygnąć dawna metoda 
rozgrywek „artyjno-polltycznych. 
Po raz pierwszy może od lat 50-ciu 
tam^otary w pismach, w związku 
r. upadkiem gahlnetu Sarraut. tytu
ły takie lak:' Trzeba wyiść ?. tego 
banu". ..Dość anarchii parlamen
tarnej". Doi* wrażenie wywarł 

Andrzej Tardieu cyklem artykułów 
o potrzebie ukrócenia wszechpote-
gi Paiais-Bourboo i wzmocnienia 
władzy wykonawczej. 

Hałaśliwe opuszczenie przez 
Niemcy Ligi Narodów pogłębiło le
szcze chaos i trwogę. Opnja fran
cuska stanęła przed nowem zagad
nieniem: mówić z Niemcami poza 
Liga Narodów, czy nie mówić? A 
jeśli mówić, to Jak? W Jakich gra
nicach? Ugodowo, czy rezolutnie? 

Pod tym względem znamienny I 
niebywale mocny w tonie i ujęciu 
artykuł ogłasza w tygodniku 
„1933" berliński korespondent ..Ma-
tln'a" i syn znakomitego pisarza 
francuskiego Maurycego Barresa. 
Philippe Barres. znany ze swych 
sympalyj prohltlerowskich. Tytuł 
artykułu brzmi: ..Głos ma Francja". 

„Wracani z Niemiec I zastaje Frań 
cie zaprzątnięta w najwyższym sto 
pniu zagadnieniem niemleckiem. 
Jedni mówią: trzymajmy się An
glików Drudzy: trzeba za wszelką 
cenę porozumieć sie z Niemcami. I 
jedni 1 drudzy zdają sie szukać ma
gicznego zaklęcia, aby zażegnać 
zły los. Ale kto mówi o zorganizo
wani wysiłku francuskiego? 

Oto piętnaście lat Jak napełnia* 
my świat śpiewem, głoszącym pra
gnienie pnkolu I polednania. Czy 
nie moglbvśmv równoegłe okazać 
nasza wole pozostania sobą, opar

cia naszego życia na własnych pod
stawach i to mocno? Oto piętnaście 
lat, Jak mówimy narodom: „Z wa
mi?". Bylibyśmy lepiej zrozumia
ni. gdybyśmy potrafili dodać: „Al
bo bez was". 

Na to trzeba trochę odwagi. Za
pewne! a myśmy sie Jej oduczyli. 

Niemcy, na które wczoraj jeszcze 
wielu naszych polityków spogląda
ło z taką ufnością, dzisiaj sprawia
ją wrażenie straszydła. Kto nie 
pierzcha przed niemi, blaga Je. „Mó 
wić z Niemcami". Oczywiście! ale 
cóż Innego robimy od piętnastu lal? 
„Mówić we dwójkę" — I co z tego? 
Nie Jest ważna liczba rozmówców, 
ani stół. ani kolor lampy: ważne 
jest to. co sie mówi. 

Czy wiemy, co powinniśmy po
wiedzieć tym strasznym Niemcom 
hitlerowskim? Czy wiemy, że mo
żemy Im powiedzieć nieomal wszy
stko. co zechcemy, pod warunkiem 
że powiemy to bez zwłoki I pa
trząc Im prosto w oczy? 

Biedni ludzie zapytują sie. czy 
Hitler Jest szczerym przyjacielem 
pokoju. Hitler Jest szczerym sługą 
Niemiec któremu potrzebny lest 
pokój — narazle. 

W Niemcy tchnęła nowe iycle 
ekipa prawdziwych ludzi. Ludzi 

Senjalnych? Nie: ludzi charakteru. 
i ludzie powtarzali zawsze te sa

ma rzecz: „Traktat Wersalski Jest 
przyczyna wszelkiego zła. Podrzyj 
cie go. a staniecie sie nanowo sicze 
ŚMwJ". 

Dziesięć lat temu ta formuła by
ła dotć uboga, gdyż świat, nie wy-
'aczalac Niemiec, zażywał dobro. 
bvtu. Ale kryzys ekonomiczny, wy 
nHcIy z innych przyczyn, niż trak

tat. nadał formule hitlerowskiej, w 
oczach narodu niemieckiego, war 
tość absolutna. Wyniosła Hitlera 
na szczyt władzy. Hitler utrzymuje 
sie na tym szczycie jeśli nie dla 
niej. to dzięki niej Odyi przyświe
ca mu jeszcze Inna misja prócz 
nakarmienia bezrobotnych t ludzie. 
którzy go otaczają, odczuwają po
niżenie Niemiec niety ko w sterze 
żołądka. Ochwacili nędze niemiec
ka. ale wiedzą, że nie uieczy 
jej tak prędko, aby zatem zmusić 
ja do cierpliwości 1 gwoli własnej 
satysfakcji usiłują wykręcić jej gło
wę ku mirażom wielkie] polityki. 

Oto tajemnica Hitlera 1 Jego to
warzyszy. Czy nasi politycy mieli 
czas to zrozumieć m'«dzy dwoma 
kombinacjami kuluaroweml? 

Ale nic nie Jest proste do gruntu: 
Hitlerowi dopieka ten sam kryzys 
ekonomiczny, któremu zawdzięcza 
władze. Aby mu sie oprzeć, potrze
buje sukcesów leśll nie ekonomicz
nych. to przynajmniej politycz
nych. 1 większości tych sukcesów 
oczekuje od nas. 

Hłtier potrzebuje nas. Czy wie
my o tern? Potrzebuje nas w tei 
chwili właśnie. A my. czy potrze
bujemy Hitlera? 

Otóż nie I Nie potrzebujemy Hi
tlera w tym stopniu, w jakim on 
potrzebuje nas. Kryzys gnebt nas 
o wiele mniej. Nasz kraj Jest dzi
siaj silniejszy, niż lego. W sprawie 
pokoju 1 wolny myśl nasza lest o 
wiele bliższa myśli Innych krajów 
możnych tego śwłaU nit myśl hi
tlerowska. Krótko mówiąc jesteś
my leszcze zwyelezcaml mimo 
wszystko I panam) sterów 

Czy wynika stad. te powłnnllmv 

sie zamknąć w bezczynności i mil
czeniu? Przeciwnie! trzeba zaata
kować problem trancusko-nlemłec-
kl póki Jesteśmy leszcze panami. 

Ale trzeba to zrobić w świado
mości tego. czem jesteśmy, a nie r 
uczuciem strachu. 

Zwykło się u nas mówić: „Co 
trzeba dać Hitlerowi, aby nie wy
powiedział nam wojny? aby nam 
podpisał kontrakt spokoju, dobrze 
zawarowany I nierozwiąząlny?" 

Niemcy nie wierzą Jeszcze swym 
uszom. Ale kiedy uwierzą, zażądają 
od nas wszystkiego — i reszty I 
kiedy ustąpimy im tej reszty, sko
rzystają z naszego upokorzenia i 
załatwia sie z nami w sposób osta
teczny. 

Sytuacja w tej chwili Jest taka: 
Niemcy chcą wszystko, ale jeszcze 
nie mogą nic: my możemy wiele 
prawie wszystko, ale czego chce^ 
my? 

Na to pytanie pewien minister 
który nie Jest pierwszym lepszym 
odpowiedział ml niedawno wobec 
prezesa rady mnlstrów: „Czego 
chcemy? Sami nie wiemy". 

I stanie sie któregoś dnia. że 
miejsce tych ludzi zostanie zajęte 
przez Innych, umieiących czegoś 
chcieć Gdyż Francja nie chce um
rzeć Nadewszystko. nie chce um
rzeć głupio, mając na podorędziu 
wszelkie moce. które pozwoMłyby 
iej żyć 1 umoźllwć życie Europie; 
z Niemcami włącznie. 

To. co stanowi prestiż H'tl*ra. to 
właśnie to że może powiedzieć n* 
bez słuszności: „Opieram sl« na 
narodzie niemieckim...". 

Mleslorry tym motorem ludo. 
wym. który nie jest bliski zatrzy

mania się. Hitler chciałby wszyst
kiego, ale nie wie czego może żą
dać. 

Trzeba będzie dis niego oddzlelló 
możliwe c-d niemot'lwego. o ile siej 
nie chce. aby przyzwyczaił świat 
do myśli o tern. że na eży mu n-
stęoować we ws2ystkiem. Jeśli 
chce mu sie robić koncesje, trzeba 
będzie oznaczyć poza tenii konce
sjami granice klórel nigdy nie woi-
no będzie orrekroczyć To nigdy 
musiałoby być zastosowane naorzy 
kład do remil'tarvzacil nadreńsk'ij 
strefy zdemilllaryzowanej. To ni
gdy powinno byłoby oznaczać: ra
czej wolna! N'emcv I Hitler pierw
szy zrozumieliby człowieka, który
by mówił takm lezykłem. Jego u-
stępstwa bv'vhv cenione. Jefo zda 
nia — poważane. 

Ale ten Język — Jedynie możli
wy odtąd nt gruzach Ligi Narodów 
— wymaga pewnych przygoto
wań: przegrupowania francuskleh 
sił moralnych I materMnycłl dobi
tnego unorzadkowania w'e'klch 
kwesty) francusko-nienveckich za
fałszowanych w oczach świata 
rjrzez kamnanie hitlerowskie. Wy
razić wole Frinrii (o orzedewszy
stkiem ukazać Francie na lei wła
ściwym stonnlu. w lei właścwej 
ro'l w równowadze narodów Ten 
stot>'eń U rola — cały świat zdaj© 
sobie z nich sprawę prócz Francji, 
nrócz mózgu politycznego FrancJI. 
W tem tkwi właściwy or«Kierri a 
nie w Loidynie ani w Rerlmle. 
n'ns ma Pr ne'» A> we Franki — 
kto przemówi? — Tem pytaniem 
ne^em n'f nnkntn kończy swe śmia 
Je wvwody świetny publicysta 
francuski. 
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Etatyzacja, ale nie biurokratyzacja 
Ingerencja państwa w handlu zagranicznym Polski 

WARSZAWA. 
Zagadnienie eksportu jest •' dla 

Polski centralną troska gospodar
cza. bo eksport to waluta, eksport 
to możność importu maszyn, su
rowców. narzędzi pracy, możność 
łmoortu wyższycli czynników kul
tury. moiność inwestowania, roz
woju przemysłowego, zatrudnienie 
iwcla* przybywających rak robo
czych. 

Wiec gdy dyrektor Państwowego 
Instytutu Exportowego zapowie
dział odczyt na temat „Zdrowe I pa 
<ologlcziie czynniki w polityce eks-
portowel nas/cl I obcef — salka, 
w której zwykle odbywają, sie ze-1 
brania Stowarzyszenia polskich 
dziennikarzy i publicystów gospo
darczych, zgromadziła zastęp słu
chaczy. Jalk na trzaskający mróz. 
•itdytorjum było liczne. 

Dyr. Turski ZIM zagadnienie 
wszechstronnie — front oficjalny, 
prezentowany w deklamacjach zjaz 
dów międzynarodowych i kulisy: 
pokątne konszachty bloków I blocz 
jeńw. knujących pod maską dekla-
piac.ii i deklaracyj solidarystyczno-
jrbcralnych wilcze doły ceł, kontyn 
(rcnlów. restrykcyj. ograniczeń de 
(wizowych 1 wszystkich tych nowo 
pzesnych matactw i nieprawości, 
potępianych oficjalnie, uprawianych 
Có'oficjaJnle, lub bez wszelkiej że-
pady. 

W tym chaosie ł powszechnym 
łabunkii. przyczyniającym krzyw-
(ly wszystkim, nikt nie chce nabyć 
jego zboża? Stawianie murów au-
łarkii zmniejszyło import i eks-
fcort. 

Import w W. Brytan)! (w porów
naniu z r. 29) spadł w r. 32 do 2 
piilj.irdów z 5.5; w St. Zjedn. do 1,3 
t 4,3; w Niemczech do 1,1 z 3,2; 
We Francji do 1,1 z 2,2; we Wło
szech do 0,4 z 1,6. 

Kksport: W. Brytania nabyła w 
t 1932 towarów za 1,2 miliarda, 
ijrdy w r. 1929 za 3,5; St. Zjednoczo 
ni' za 1,5 zamiast 5,1; Niemcy za 
1.6 zamiast 3.2; Francja za 0,8 za
miast 1,9; Wiochy za 0,3 zamiast 
*,8. 

Straszny obraz zniszczenia mię
dzynarodowej wymiany dóbr, a 
wiec wzajemnego dopełniania sie i 
Współdziałania w ogólnym rozwo
ju. 

Dyrektor Turski spostrzega Jed
nak oznaki naprawy, która jeżeli 
Jaszcze nie nastąpiła, to jednak — 
czuwa. 

Zycie czuwa. Zdrowy sens czło
wieka pracy, człowieka żądnego 
łbyoia pUfdów swej pracy, czło
wieka, szukającego rynku zbytu, 
Czyli drugiego człowieka pracy, 
mającego na zbyciu produkt prze-

!

'eń wytworzony. 
Wymiana^ nijedzynarodowa nie 

sst proeesemf" dającym sie łatwo 
niszczyć mędrkowaniem polity-

łów 1 „praktyków ekonomistów". 
ąMy wskutek ich krótkowzrocz
nych ..posunięć" pieniądz stal sie 
iarzedzlem niepewnem, w użyciu 
jdradliwem. gdy stracił cechę rze
telnej miary rzeczy — zdrowy sens 
Człowieka pracy jął sie metod han-
flu, wynalezionych w epoce gdy 
pieniądza nie bylo:rozwija się po-
prostu międzynarodowy handel za
mienny. 

CZYTAJCIE 

'rzegląd 
Sportowy 

( Niby prymitywne szczepy mu
rzyńskie, układające po dwu stro
nach rzeczki swe towary, wielkie 
narody świata zawierają dziś ukla 
dy kompensacyjne („świnie za tu
rystów")... 

Życie czyha, by wtargnąć przez 
każdą szczelinę w murach celnych 
: kontyngentowych. Uprawia dum
pingi dla zdobycia waluty — a cza
sem bez dumpingów poprostu jeden 
kraj tak kalkuluje, że rynki wszech 
światowe nie mogą sie oprzeć po
kusie i towar dopuszczają. Np. osta 
tnio w Anglji pojawiły się filiżanki 
japońskie po 12 groszy tuzin. O ża
rówkach po 10 gr. jnżeśmy słyszę 
li dawno. Niestety — dodajmy — 
tylko słyszymy, sami płacąc 20 ra
zy drożej... 

Paradoks za paradoksem. Chaos 
nieznany dotąd w dziejach gospo
darczych świata. A przytem słabe 
zdokiości owładnięcia tym chao
sem. 

— A przecież trzeba stosunki n-
porządkować, jeżeM nic chcemy po 
dusić sie w tych śmieciach — rzu
cił zdanie dyr. Turski na spiętrzo
na piramidę dziwolągów współ
czesnej anarchii gospodarczej, któ
rych grozę narzuci! umysłom słu
chaczy. 

Po przerzuceniu zaś tych kart 
ponurych otworzy! nagle kartę ską 
po jeszcze zapisaną, ale zato cy
frami, od których powiat na salę 
duch solidnego postępu. 

Obraz nie dekadencji, lecz dźwi
gania sic. Obraz triumfu zdrowego 
rozsądku. 

To karty polskiego handlu za
granicznego — jego spokojnego roz 
rostu. Z roku na rok rośnie nasz 
eksport — a'więc i import—wzma
ga sie nasza współpraca ze świa
tem. 

Odbywa sie coorawda proces ten 
nie w atmosferze dawnego libera
lizmu. Nasz handel zagraniczny 
jest ściśle reglamentowany, żyje 
pod opieką państwa. Ale Inaczej. 
według dyr. Turskiego być d z i ś 
nie może. 

C a l e ż y c i e g o s p o d a r c z e 
uległo etatyzacji. I chodzi o jedno 

tylko: by ta etatyzacja nie wyra
dzała sle w blurokratyzaclę, by zja 
wiska gospodarcze (przemysłowo-
handlowe) nie traciły na prężno
ści. by biurokratyczna formallsty-
ka nie pozbawiała handlu tej zwroi-
ności. bez której na ciasnych ryn
kach światowych musiałby prze
paść. 

I na jedną jeszcze sprawę zwró
cił uwagę dyr. Turski: na brak am
bicji. brak rzutikości, konserwatyzm 
naszych eksporterów, polegający 
m. in. na powierzaniu załatwiania 
swoich spraw z odległym odbiorcą 

zbędnym pośrednikom: np. handlu
jemy z Indiami przez agentury wie
deńskie, choć możemy mieć włas
ne u siebie. 

Odczyt ten był interesujący nie 
tylko ze względu na osobę prele
genta, który poglądy swoje ma 
sposobność codziennie stosować w 
praktyce. On był ważny jeszcze 
dlatego, że każdy miesiąc pogłę
bia i upowszechnia metody, o któ
rych mówił dyr. Turski. Etatyzacja 
handlu zagranicznego postępuje 1 
dziś — niema innego wyboru. 

Westchnienie do wolności prasy 
na lamach „Berliner Tageblaffu" 

Coś dla Pań l 
-):*:t-

Tiurnury i diademy 
— Wyobraźcie sobie, państwo, że by 

lem na rewii mody. Siostrzenica mole
stuje mnie od tygodnia, "Więc — niech 
l.i.m, myślę sobie, przynajmniej opo
wiem 4ia naszym partykułami, lak się 
Indzie noszą w stolicy. 

— No I co, J co? — pytamy „wsio
wego" wujaszka. 

— A no siadam sobie grzecznie w 
wianuszku pięknych dam i czekam. W 
świetle kandelabrów ukazuje sic end-
zj-awlsko... 

Ale coto, czy mię oczy nie mylą? Za 
miast modnej rualety widzę, panie do
brodzieju, tren, thirniurę i falbany, lak 
na polach Elizejskich, czasu wystawy 
wszechświatowe! 1900 roku. 

Suną nlmleczki, wiotkie, ptowo Jed
na w drugą. Ta ma na sobie sukienkę 
z czarnej mory l srebrzyste „frou-frou" 
u szyi, a ta z czarnego aksamitu (ve-
louru, wuiaszfai!). Szatki opięte, nóżki 
spętane w kolanach, materia rozkłada 
się szerokim wachlarzem u dotu I za
miata posadzkę. 

— No, ale Hnja wspaniała, niepraw
daż Kobieta wygląda jak amfora gre
cka, mając krótkie, bufiaste rękawy, 
które wraz z ramieniem tworzą prze
śliczne „licho" tel afmory. 

— Wszystko byłoby pięknie, gdyby 
nie zdradziecki dekołtaż. Toż to wil
cza jama, panie dobrodzieju! Człowiek 
się cieszy, że sukienka skromna 1 myśli 
sobie w duchu, coby na to powiedziała 
laka Bogorska, która tak lubiła poka
zać rąbek białej szyjki. 

— Aż tu nagie — dama st* odwraca 
I błyska nagienii plecami, Jak w kąpieli. 
Horrendum! 

Cóż mam dodać do trafnej relacji wi 
ja-szka-wieśnlaka? Chyba to, że dzi
siejszo „nimfeczki", jakkolwiek poza
zdrościły strojów ,.fin-de sieclistkom" 
dalekie są od plastyki Ich wydatnych 
bioder I biustów, którymi się tak za
chwycali nasi leciwi wujaszkowle. 

Inne są też tkaniny — bardziej wy
rafinowane barwą I deseniem. Velours 
trzyma prym, a sekunduje mu lama. 

J. K. M. velours otrzyma! pontyfikal-
ne nazwy, godne swej władzy: mamy 
więc yelours majeste, połyskujący prze 
śliczne, yelours ottoman, wygniatany 
w lśniącą kratkę (sztuczny), wreszcie 
yeloury matowe. 

Stworzono wleHtą kolekcję Jedwabi 
gąbczastych, marszczonych (gofrowa-
uych) przetykanych nitkami metallcz-
iicml, które krzeszą iskierki. Te same 
Jedwabie tłoczone bywają w lekkie de
senie kwiatowe. 

Dostojne mory i lamy — srebrne i 
złote — mieszane bywają z ciężkimi. 
matowymi Jedwabiami, krepami i ma-
rocainami, podczas gdy połyskliwe sa-
tiny (najpiękniejszy ź nloh satln clre) 

chadzają w pojedynkę. Nowością Jest 
„paysanor". 

Ho lżejszego przystroili służy mu
ślin sztywny, Jedwabny „organmous-
se", w odcieniach złotych i srebrnych. 
U ramion płatki Jego dalą wspaniale 
elekty pąków kwiatowych, rozety 1 wo 
lanty poniżej kolan — zdaje się uno
sić tancerkę w nleblosy. 

Tualeta halowa nie może obejść się 
bez futra. Jeśli go niema u sukni. Jak 
np. u tej princessy (fotos), to bramuje 
szerokim piatem dół peleryny-sortle, 
mb Jej rękawy, albo opada na plecach 
płaszcza w formie kapiszonu. 

Bogactwo sortles Jest niesłychane: 
długie, sięgające ziemi razem z suknią 
(fotos), pelerynki trżyćwlcrclowe, krzy 
zowanc na piersiach, krótkie bolerka— 
w czem komu „do figury". Do btate] 
sukn.1, która w tym roku niemnlejsze 
świecą triumfy i— płaszcz szmaragdo
wy z czarnym lisem proponuje firma 
Worth — a Jest ona chyba rękolmlą 
dobrego gustu? Do fioletowej — bolero 
z gronostajów. 

Czerń 1 srebro — to Jednak barwy 
uprzywilejowane. 

Sufcnle „mnie wieczorowe", zwane 
we Franci! „robes de peWts dlners" 
składają się często z dwu części: Jas
nej od góry, zachodzącej zębato w ve-
lourową ciemną spódniczkę. Bluzka I 
spódniczka, tunika I spódniczka, to kom 
piety traktowane nic jak „latanina", a-
le wytworna całość,, 

Bluzka u szyi marszczy się pod sa
mą grdyką, domagając się spięcia bro
sza — zawsze złotą z prawdzlweml ka 
mieniami. Moda tegoroczna chce dać 
zarobić hrbUerom. 

Skromniejsze sukienki popołudniowe 
mają zakończenie u szyi w kształcie 
plastrc-nu, przezwanego „śliniaczkiem" 
lub krawatem. 

Jeszcze wypadałoby wspomnieć o no 
wych kreacjach monslenr Antoinea. 
Jest to umysł rewolucyjny: po zeszło
rocznych fryzurach lakowanych, zbyt 
pretensjonalnych, by mogła Je nosić in
na kobieta prócz Cecile Sorel, przyszła 
kolei na puWc na czubku głowy. 

Jest to o tyle ładne, że odpowiada 
stylem do tkirniur I trenów, podczas 
gdy główka „ulizana" stanowiła krzy
czący kontrast i Jakąś niewsnólmier-
uość z bogactwem stroju. 

Loczki podgaruia monsieur Antoine 
ku górze 1 tworzy z nich przedziwne 
diademy, dodaląc ponadto diadem 
prawdziwy z grubych pereł. Dla drob
nych rysów tył głowy w poskręcanych 
lokach, a nad czołem zwichrzone mi
sternie kosmyki. 

Pamiętajmy więc o djademie! 
Wa-Ro. 

Przemówienie przywódcy nie
mieckiej Izby prasowej p. Aman-
na, o tern, że „niestety z przeraża-
iącą szybkością nastąpiło „wyrów
nanie" prasy w Niemczech, dało 
„Berliner Tageblattowi" odwagę 
do uronienia Izy nad utraconą wol
nością prasy. 

W sposób bardzo ostrożny dzion 
nik berliński wskazuje, że polemL-
ka zamarła, pomiędzy dziennikami 
brak wymiany myśli i poglądów. 

— W rezultacie — czytamy w „Ber
liner Tageblatfcie" — wielu czytelni
ków sądzi, że dzienniki są wngóle zby
teczne I zadawalnialą się wiadomościa
mi, daneml przez radjo". 

Dzennik powinien być na służbie na
rodu — wywodzi dalej gazeta — i pr?e 
mawiać do swoich czytelników w spo
sób dla nich zrozumiały. Są dzienniki, 
które, nie mogą grzmieć podwalami 
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baz zastrzeżeń dla wszystkiego, ee 
Jest nowe". 

„Berl.ner Tageblatt" sądzi, że te
go rodzaju wolność winna być do
zwolona, bo „naród jest noslo.elem 
żywej idei historycznej; wyraz lej 
daią cl, którym powierza on inter 
pretację". 

Jednocześnie „Berliner Tage
blatt" rtara-zit się „Angriffowi" w o-
świetleniu wystąpień p. Tltulescu. 
Organ p. GObbetsa strofuje za to 
„Tageblatt" i zarzuca mu, że po
zwolił sobie na odstąpienie od Idei 
rewizji traktatów, skoro nie potę
pia w dostatecznie mocny sposób 
p. Tltulescu. 

Z tego wszystkiego zapewne 
spadnie na „Berliner Tageblatt" 
gniew wszechwładnego p. Óobbel-
sa 1 krótkie westchnienie do worno 
ści prasy w Berlinie zamrze... 

Zagadka Etrusków 
odcyfrowana 

Zagadka Języka etruskiego, którą od 
wielu lat Jest przedmiotem daremnych 
dociekań ze strony najwybitniejszych 
uczonych świata, została nareszcie roz 
wiązana przez liczonego włoskiego prof. 
Francesco Pironti. 

Uczony ten, posiłkując się nową me-

w napisach * 
todą swego wynalazku, zdołał odcyfro 
wać przedhistoryczne napisy etruskie. 

Jednym z powodów trudności byle 
mylne mniemanie, że alfabet etruski 
pochodzi od allabetu greckiego, gdy 
tymczasem, lak się okazało, Jest on od 
niego zupełne niezależny. 
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Trąd uleczalny 
straszny bakcyl wykryty 

Proł.Kledrowsklemu z Instytutu Pod 
zwrotnrkowego przy Komisariacie Lu
dowym w Moskwie udało się uzyskać 
w drodze laboratoryjnej bakcyl trądu. 

Prace nad wytworzeniem szczepion

ki przeclwtrądowel »ą w pełnym toku. 
W Inslyluteie przygotowywane są po
nadto preparaty dwu typów, których 
stosowanie ma doprowadzić do całko
witego wyleczenia ludzi, dotkniętych 
trądem. 

-iHŁrf-

Wieści gospodarcze 
EKSPORT DRZEWA POLSKIEGO 
W min sterstw e rolnctwa odbyło 

się posedzenie komisji traktatów I p:> 
rozumień międzynarodowych Radv 
Gospodarki Drzewne|. 

Komisja ustajila stanowsko drze-
wn ctwa polskiego w st sunku do pol
sko - niemieckich rokowań o traktat 
liandlowy, poczem pre;cs p. K. O-

strowskl zt.^yl wyczerpujące sprawo 
zdań e z przebiegu obrad i wyników 
międzynar dowych zjazdu eksporte
rów drewna, który odbył s« w Bor-
IJDt*. 

ZMIANY W TARYFIE 
POLSKO - LEWANTYNSKIEJ 

Z dniem 15 b. m. wszedł w ivcle 
„Dodatek II" do bezp średn'e| lądowo-
wodmej polsko-lewantyńskej ta/ryfy »* 
wirowe!. 

Obn 'żonę zostały opłaty na przewós 
ziemniaków, drzewa, wikliny, Juty t 
bawełny surowej, papieru, płyt szamo
towych, wyrobów sanHa-rnych z f«J»n-
su. szkła i wyrobów szklanych, i d a a 
; wyrobów żelaznych. 

P»ndto włączony został do taryfy 
szereg nowych artykułów, lak: drut 
kolczasty, beczki do piwa, klej sioa-r-
skl, nas ona maku, platk ows^ne, pły
ty budowlane trzcinowe, samoch dv 
osobjwe. 

KOMISJA SOWIECKA 
W WARSZAWIE 

Przybyła do Warszawy techniczna 
komisia sowiecka celem dokonania 
przyjęcia sześć u silników elektrycz
nych, wykonanych na zamówienie mp-
sk ewsk eh organizacyi przez Jedną i 
warszawskich wytwórni. 

Komisia przystąpią wczoraj d> pra
cy I silnik w dniach najbliższych zo 
staną wysiane do Moskwy, gdzie będą 
zainstalowane w welkch zakładach 
przemysłowych. 

CZYTAJCIE 
tygodnik ilustrowany 
„KINO" 

URKE-NACHALNIK 
T T * T T T T T T T «• 

ŻYCIORYS WŁ«SMY PRZESTĘPCY ł. 
: 

Żywe grobowce 
Nazajutrz rano po nieprzespanej nocy, wyczer

pany wałęsaniem się po dworcach kolejowych, uda
łem sie znów do patronatu. 

Widząc, że nikt mnie nie pyta, po co tu przyby
łem, wstałem i przybliżyłem się do woźnego, który 
co chwila znikał I ukazywał się zpowrotem. 

— Proszę ronie zameldować do pani opiekunki. 
— A w jakiej sprawie? 
— Wczoraj wypuścili mnie z Mokotowa — od

parłem. 
— Żle zrobili — odburknął. — Czego tu .chce

cie? 
— Chciałem prosić o pomoc. 
— Teraz niema nic. Możecie iść. 
Krew uderzyła ml do głowy. Bez słowa, zapu

kawszy do drzwi, wkroczyłem do gabinetu. 
Przy eleganckłem biurku isiedziala otyła dama, 

a naprzeciw niej przy drugim stoliku młoda panna. 
Ody ta ostatnia ujrzała mnie, wybuchnęla niepoha
mowanym śmiechem. 

Dama podniosła powoli głowę, spojrzała na mnie 
1 zapytała: 

— Czego pan sobie życzy? 
— Proszę zobaczyć, jak ja wyglądam. 
— Cóż ja wam mogę zrobić? Kartę zwolnienia 

macie? , 
— Tak, mam, oto moje „świadectwo dojrzało-

«i" — rzekłem z ironia. 

Dama popatrzyła teraz na mnie uważnie i wzro
kiem skarciła dziewczynę, która zanosiła się ze śmie
chu, patrząc na mnie. 

— Wiec czego pan chce? Możemy panu dać ki
lo chleba i biJet kolejowy tam, skąd pochodzicie. Do
kąd chcecie się udać? 

— Ja sam nie wiem dokąd, nie mam nikogo na 
świecie — odparłem. 

— To nie nasza wina — odparła dama. — Nie 
trzeba było kraść i rabować, to nie siedzielibyście w 
więzieniu. 

— Ale proszę pani, ja właśnie nie chcę już wię
cej kraść i błagam o pracę. Chcę pracować, nauczy
łem się» fachu piekarskiego w więzieniu. Proszę, że
by pani wystarała się dla mnie o pracę. 

— Skąd ja dla was wezmę pracę? Mówcie, 
gdzie macie zamiar się udać. bo nie mam czasu. 

— Przedewszystkiem proszę o możliwe ubranie 
i obuwie. Przecież tak dzieci za mną biegają jak za 
wariatem. 

— Ubranie wam zamienię, ale obuwia niema. 
Ile miałam amerykańskiego obuwia, to już rozda
łam. 

— Ja stąd nie pójdę, dopóki nie dostanę obu
wia — odpowiedziałem. 

— Skąd ja dla was wezmę obuwie? — zawołała 
dama. 

— Niech pani każe temu panu przyjść po obie
dzie — wtrąciła dziewczyna. — Może się co w ma
gazynie znaidzie. 

— Ja stąd nie wychodzę. Po obiedzie nikogo tu 
nie zastanę. 

Dama zawołała woźnego. Ten zabrał mnie ze 
sobą, przynujjsł marynarkę, spodnie i obuwie. Po 
chwili byłem ubrany mniej oryginalnie, niż poprze
dnio. Powiedziałem też. że chcę udać się do Wilna 
Wybrałem daleką podróż jedyn:e dlatego, by sprze
dać bilet 1 mieć parę groszy. Dama wręczyła ml za

świadczenie I pieniądze. Dostałem też kilo chleba 
na drogę. 

Do późnej nocy chodziłem zdenerwowany po u-
licach Warszawy, rozmyślając, w jaki sposób utrzy 
mać się na wolności. Chodziłem wściekły wielkic-
mi krokami, podniósłszy kołnierz marynarki, z ręko
ma w kieszeniach, i kląłem na czem świat stoi. Póź
ną nocą stanąłem przy jednej z bram na ulicy Smo
czej. Bramę tę dobrze znalem z dawnych czasów. 
Mieszkał tu znany paser, którego zwano „Aleksander 
tretij". Tam też zamierzałem spędzić noc. 

„Aleksander tretij" przyjął mnie z otwartemi r«-
koma. skarżąc się na ciężkie czasy. Zachęcał mnie 
do nowych występów i pociesza! mnie. że pomoże 
mi się urządzić. 

— Dziękuje, nie mam zamiaru więcej kraść. Ju
tro będę się starał o pracę. 

Paser na te słowa wybałuszył tylko oczy. Pa
trzyliśmy na siebie przez chwilę. 

— Co się z tobą stało? To chyba nie ten sam 
Nachalnikl Ty, a praca, to były dwa bieguny. Dziś 
tak mówisz, bo Jeszcze masz mokotowską grochów
kę w żołądku. Chciałbym wiedzieć, jak długo bę
dziesz chodził w tem ubraniu. Wyglądasz, jak łachu
dra, aż mi wstyd. Mogę ci dać nowy garnitur i 
płaszcz — mówił z zagadkowym uśmieszkiem na u-
stach — ale wiesz przecież... 

Zrozumiałem do czego zmierza, więc odparłem: 
— Nie chcę twego garnituru i nie chcę więcej 

ryzykować. Mam już tego dość. Co ja miałem z 
tego przeklętego życia w waszym świecie? Gdy
bym te lata, które spędziłem w murach więziennych 
byl na wolności i pracował jak każdy uczciwy czło
wiek, byłbym szanowany i miałbym zapewne wię
cej, niż mam z nędznego życia złodziejskiego. Wiele 
ja się nacierpiałem mąk więziennych! Wstyd, poni
żenie — byl to dla mnie z tem życiu występku i bru
du chleb codzienny. Boleję nad tem i do grobu so

bie tego nie przebaczę, że dałem się wciągnąć do te
go życia, do tego bagna ludzkiego, skąd nie mogę 
się wydostać. 

Odwróciłem się i splunąłem ze wstrętem; paser 
odstąpił kirka kroków wtył. poczem soojrzał na 
mnie, wskazał mi żartobliwym gestem krzesło i za
wołał: 

— Nachalnik, doprawdy, nie poznaję cię. Tchó
rzostwo przez ciebie mówi I nic więcej. Ja trochę 
więcej odkiwalem w więzieniu od ciebie, a jednak, 
nawet dziś, mając 59 lat. nie stchórzę. Więcej tro
chę, niż ty przecierpiałem w tiurmach rosyjskich. 
Dzisiejsze więzienia są rajem w porównaniu z daw-
nemi rotami aresztanckiemi. Siadajno. brachu, cze
mu stoisz przy drzwiach? — I po raz drugi wskazał 
mi krzesło, poczem ciągnął dalej: 

— Pamiętam, było to w 1892 roku. Miałem wte
dy sześć lat aresztanckich rot. Wystano mnie z Bu-
tyrek w Moskwie za udział w buncie do Orla. Tam 
nie było dnia, aby nie zabito więźnia. Naczelnik 
więzienia nazywał się Orlow; własnoręcznie mordo
wał on i bil więźniów. Za najmniejsze przekrocze
nie, jak wyglądanie oknem, rozmowa na spacerze, 
pukanie w ścianę, a nawet gdy więzień tylko krzy
wo spojrzał na klucznika, kazał odmierzać 30 kijów 
i więcej. Wszystko zależało od tego. którą noga te
go dnia wstał z łóżka, i ile butelek wódki i wina wy
pił tej nocy. Im bardziej był spity, tem był łaskaw
szy. Klucznicy również składali się z największych 
chuliganów i byli wiecznie pijani. Ody przybył no
wy więzień, pakowano go do łaźni i tam dawano ma 
pierwsze 30 kijów, zawiadamiając go przytem. że 
jest to zaliczka na dalsze kije, które otrzyma By
wało. świeży więzień rozbiera się w lażn! Kilka 
kluczników przygląda mu się. aż staje nagi. Klucznik 
rozkazuje mu uklęknąć, poczem zapytuje groź
nie: 

X). c. a ) , 
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Warszawskie nr ca w hi sądowe 

' 'Jeśli sle ma w zimie cieple palto 
na watoł.nie. marynarka jest za
sadniczo ciieDoirzebna, ale trudno 
przebywać,w naiłepszem towarzy
stwie wśród wytwornych pań, 
przy luksusowej kolacji w palcie. 

To też otrzymawszy zaproszenie 
na uroczystość urządzana z okazji 
ewołnienia z wiezienia cenionego 
•zopenfeldziarza p. Alojzego Smie-
tankewlcza, pan Feluś był w po
wabnym kiopocle. 

Brakowało mu marynarki, stalo
wać., z powodu braiku czasu, me 
chciał. pozostało wiec zaopatrzenie 
*le w coś gotowego, 

W tym celu udał się p. Sikora na 
rilcę Swęrtokrzyską i w magazynie 
pana Dawida Filareta począł przy
mierzać liczne marynarki.-

Jednak nie znalazł nic odpowied 
litego i po Dół jtodiinie wyszedł 
przez roztargnienie nie zdjąwszy z 

siebie jednego * majstersztyków 
pana Filareta. 

Mistrz, przeliczywszy po wyjściu 
grymaśnego Wenta marynarki, 
zbladł i bez słowa zawinąwszy po 
ly angleza, puścił się galopem . za 
p. Sikora. 

Pan Feluś zorientował sie szyb
ko o co chodzi i przyśpieszy! kro
ku. Przebiegli ul. Zielną i wpadli 
wkrótce do Saskiego Ogrodu, mie
dzy bawiące sie dzieci. 

Part Sikora biegał dokoła fontan
ny. śmiał sie. zbytkował, chował 
za alegoryczne figury, to znów nie 
spodziewanie wystawiał głowę i 
wolał: 

— A kuku! 
Świadkowie tei sceny przypusz-

czali. że mają przed sobą jakieś 
rozbawione towarzystwo i dlatego 
nie .pomagali panu Filaretów!, który 
z trudem łapał powietrze, ale nie 

ustawał w pościgu. Wreszcie za
bawa ta zwróciła uwagę posterun 
kowego p. Stanisława Gałązki, któ 
ry poznawszy w p. Sikorze stare
go znajomego, ujął go wreszcie za 
kołnierz i zaprowadził do komisarja 
tu do dalszego urzędowania. 

Rzecz oczywista, że wszystko 
musiało sie skończyć w sadzie, 
gdzie p. Filaret tak opowiadał o 
swej zabawie z p. Felusiem w o-
grodzie Saskim. 

— W „ślepe ciotkie" się ze mną 
ganiał, w „berka" sie myśmy ba
wiliśmy i w „chowankie". Ja po-
sztem skakać przez ławeeskie, ia 
wpadałem dwa razy do wsadzaw-
ki, za złote rybkie chciał mnie zro
bić taki złodziej psiakrew. 

Ale pan Filaret otrzymał pełną 
satysfakcję. Odzyskał marynarkę i 
wsadził towarzysza zabawy na 6 
miesięcy do wiezienia. 

RADJO WARSZAWSKIE 
7: Sygnał czasd. 7.05: Gimnastyka 

7.20: Muzyka z płyt. 7.40: D. c. muzyki 
z płyt. 

11.57: Sygnał czasu. 
12 05: Muzyka religijna z płyt. 12.41: 

D. c muzyki religiłnel z płyt. 
15.30: Utwory fortepianowe. 
16: Audycja dła chorych. 16.40: Kon

cert organowy i kościoła Św. Elżbie
ty we Lwowie. 

20: Przemówienie J. Cm. Ks. Kardy
nała Anglista- Hlonda z Poznania. 20 15: 
Choinka Polskiego Radja. 20.30: Siu-
chowisko wigilijne dla diiecl. 

21: „W świarlośoiach Betlejemskiej 
nocy". 21.30: „Oarbusek" — opowia
danie wlgHIine. 21.45: Koncert Chopi
nowski. 

22.30: Kolędy. 
23: Wiadomości meteor. 23.05: Mu

zyka popularna (nłvtv). 
NIEDZIELA 

9: Sygnał czasu I kolęda. 9.05: Gi
mnastyka. 9.20: Muzyka z płyt. 

10: Muzyka religijna z płyt. 10.10: 
Transmisja nabożeństwa z klasztoru 
w Panewnrkach . Ligocie na Śląsku. 

Po nabożeństwie — Muzyka religijna 
z płyt. 

11.57: Sysnal czasu. 
12.15: XII-y Poranek muzycEny t 

Filharmonii Warez. W przerwie: „Tę
sknoty l proroctwa Mickiewicza". 

14: „Heca w Jaźwinach". 14.30: Tań-
ce ludowe z przyśpiewkami z płyt 

15: „Gody na wsi". 15.20:'Koncert 
orkiestry salonowej. 

16: Prostram dla dzieci. 16.30: Jan 
Kiepura (płyty). 16.45: „Szal*". 

17: „Wigilia świata". 17.15: „Wesoła 
nowina" — godzina kolęd. 

16: „Wigilia wojewody". 18.40: Re
cital śpiewaczy Maurycego Janowskie
go. 

19.50: Koncert w wyk. orkiestry P. R. 
21: „Pomnik Mickiewica w Warsza

wie". 21 15: D. c. koncertu. 
22: ..Na wesołe] lwowskiej fali". 
23: Płyty. 24: Transm. Pasterki 1 

Ostrej Bramy w Wilnie. 
PONIEDZIAŁEK 

10: Transm. nabożeństwa z Krako
wa. 

11.57: Sygnał czasu. 

N ^ 
15: Koncert orkiestry salonowej. ' 
16: Słuchowisko dla dzieci. 16.30: 

Recital śpiewaczy Ireny GadelskUl, 
16.45: „Ciłd Pasterki". 

17: Koncert ork. ludowej. 
18: „Obrona Częstochowy". 
19: „Pokój ludziom dobrej wołT. 
20: Betlejemska szopka. 
21: „Wesoła willa". 21.15: Recttrt 

fortepianowy Zofii Rabcewfciowej. 
22: Muzyka i płyt. 22.25: „Rycer

skość wieśniacza". 
WTOREK 

9: Sygnał czasu I kolęd*. 9.05: Wffl-
nastyka. 9.20: Muzyka z płyt. 

10.05: Transmisja nabożenjrwa 
1157: Sygnał czasu. 
12.15: Koncert. 
14.15: Płyty. 
16: Słuchowisko dta Alefil. 16.301 

płyty. 16.45: „Biała Mart«". 
17: Odczyt. 17.15: Koncert kolęd 
18: „Szopka polska". 18.40: Koncert 
19.30: Tańce z płyt 
20: „Bal maskowy w Sayoyu", 
23: Muzyka taneczna z kawiarni 

„Italia". 

i 
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NJOJT ŻYCIE 
P a m l ę l n l k 

Na pierwszem przedstawieniu TanhSusera mo
ja przezroczysta tiunika, odsłaniająca wszystkie 

szczegóły ciała, wywołała nadzwyczajny efekt 
wśród różowych trykotów corps de balet'u i w o-
stałniej chwili biedna pani Wagner.straciła odwagę, 
Przysłała mi przez Jedną z dziewczynek do mojej 
garderoby długą, białą koszulę, błagając mnie, bym 
Ją wleżyła pod przezroczysty tiul, z którego był 
zrobiony mój kostium. 

Ale ja byłam niewzruszona. 
Chciałam być ubrana 1 tańczyć tak, lak s ł y s z a 

ł a m ten taniec, albo wcale. 
— Zobaczycie, że niezadługo wszystkie wasze 

bachantki będą się tak samo uberały. jak Ja! 
Moja przepowiednia sprawdziła się. • 
Ale wtedy dyskutowano nad tern namiętnie. 

spierano się. a tematem tych sporów były naprawdę 
piękne moje nogi i jedwabista skóra na nich: — czy 
one sa dość moralne? czy me trzeba ich nakryć zwo
jami jedwabiu kooru łososiowego? 

Niejednokrotnie musiałam staczać z nimi for
malne walki, ażeby ĉh przekonać, że ich jedwab ło
sosiowy iest czemś pospoitem w porównaniu z pię
knem I niewinna nagością mola, kiedy jest ona na
tchniona przez piękne myśli 

Ale straszna „poganka" w oczach wszystkich, 
napróżno walczyłam z f.listynami! 

Tymczasem ta „poganka" pochłonięta przez 
miłość i kult dla św. Franciszka, szła, poprzedzana 
dźwiękami srebrnych trąb, głosić wniebowstąpie
nie Graala. 

W tym świecie dziwnych legend lato miało się 
ku końcowi. 

Ostatnie dni przechodziły. Thode wyjechał na 
tournee odczytowe a ja przygotowywałam się do 
tournee po Niemczech. 

Opuszczałam Bayreuth, ale unosiłam we krwi 
straszny jad. 

Słyszałam zew syren, westchnienia, cierpienia, 
smutek ofiar, żądania miłości szukającej wytchnienia 
po śmierci. 

Wszystko to zaciemniało ml jasną wizję złoco
nych kolumn i prawdziwej mądrości Sokratesa. 

Pierwszem miastem, w którem zatrzymałam 
się, byl Heidelberg. Tam słuchałam odczytów, wy
głaszanych przez Henryka dla studentów. 

Głosem, chwilami miękim. to znów donośnym, 
mówił Im o sztuce. Nieraz rodczas odczytu wymie
niał moje nazwisko I wygłaszał hymny pochwalne 
na cześć moją. mówiąc o estetycznej reformie, przy
wiezionej do Europy przez Amerykankę. 

Te pochwały sprawiały mi niewymowną ra
dość i napełniały mnie duma. 

Wieczorem tańczyłam dla studentów: oni for
mowali na ulwach długi pochód, a po odczycie sta
wałam na balkonie mojego hotelu obok Thoda i dzie
liłam z nim jego triumfy. 

Cala młodzież Heidelherga kochała go tak. Jak 
Ja go kochałam. Jego portrety były we wszystkich 

witrynach sklepów, Jak również pełne były mojego 
„De Tanz der zukunft" (Taniec przyszłości). Na
sze dwa imiona były zawsze złączone. 

Złożyłam wizytę pani Thode. 
Byta to miltL kobieta, ale wydawała mi się nie

zdolną do zrozumienia wysokiej egzaltacji duchowej, 
w jak.ei żył Henryk. 

Miała ona zbyt głęboki zmysł praktyczny, aże
by mogła być bliską mu duchem. 

Zresztą przy końcu swego życia opuściła go 
dla jakiegoś skrzypka, z którym zamieszkała w ma
łym domku nad jeziorem Garda. Pani Thode mlata 
jedno oko bronzowe, a drug'e szare. Robiło to wra
żenie. jakby była w stanie ciągłego niepokoju. 

W głośnym procesie, który miał miejsce o wiele 
lat później, wyłoniła się dyskusja nad tern czy ona 
była córka Ryszarda Wagnera, czy tei von Bito
wa. 

W każdym razie w stosunku do mnie okazała 
wielki takt i delikatność I jeśli odczuwała zazdrość. 

. to jej nic okazywała. 
i Kobieta, klóra byłaby zazdrosna o Thoda, ska-
;zana byłaby na życie pełne udręki I męk chiń-
: skich. bo adorowali go zarówno młodzi chłopcy. Jak 

i kobiety. Był on przyciągającym magnesem, osią 
wszystkich zebrań. 

A czem jest właściwie zazdrość? 
Pomimo niezliczonej ilości nocy. Jakie spędza

łam z Henrykiem, nigdy nie było m ędzy nami zniże
nia fizycznego. Tymczasem moja cała istota stała 
się tak wrażliwa, ia najmniejsze poruszenie, czuls/.e 
spojrzenie jego. wystarczyło, ażebym odczuwa'a na,-
wyższą rozkosz, zbliżona do prawdziwej rozkoszy 
miłosnej, taką, jakiej się doświadcza we śnię tylko. 

Rezultat był taki, że nie mogłam nic Jeść. byłam 
dziwnie osłabiona, co odbijało się źle na moim tań
cu. Był lakby mglisty. 

Byłam zupełnie sama w podróży tyHco ze sta* 
żącą. Przyjechałam, posłuszna wezwaniu Henryki, 
który mnie przyzywał podczas nocy i wtedy byłam 
zawsze pewna, ie nazajutrz otrzymam od niego 
list. 

Zaczęto się niepokoić molem gwattownem chud
nięciem i zaostrzonemi rysami twarzy, brakiem ape
tytu 1 snu. Nieraz całe noce przesadywałam w fo
telu. Wtedy zupełnie wyraźnie widziałam oczy Hen
ryka. słysza^m jego g'os — naprńzno starałam sto 
zapanować nad sobą. Podczas takich nocy, zrywa* 
łam się. wsiadałam do pociągu o drugiej po północy, 
przejeżdżałam pól Niemiec, ażeby być przy n;m go
dzinę i wracałam sama 1 wtedy cierpienia moje po
tęgowały się jeszcze. 

Duchowa ekstaza. Jaka byłam ogarnięta w Bay-
reuth powoli ustępowała miejsca tęsknocie i rozpa
czliwemu pragnieniu. 

Mój impresarh wreszcie położył koniec temu oto 
pokojącemu stanowi, proponując ml engagement da 
Rosji. 

Petersburg był zaledwie odda'ony o dwa dni od 
Berlna. ale w chwTt przebycia granicy miało sto 
wrażenie, jakgdyby się weszło w Jakiś nowy świat. 
Kraj wydawał się opuszczony i g:nąt w masie śnie
gu I nieskończonych lasach, ciągnących się w wiel
kich przestrzeniach Śnieg, tak! zimny i taki skrzą
cy. ciągnął się w nieskończoność i zdawał się uspo
kajać moja gorączkę. 

— H«crykul Henrykul 
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Ś w i ę t a , ś w i ę t a . . . 
S ą d y przerwały r o z p a l y w a n i e 

• p r a w do dnia 3 t t y c z m a 1934 r. 
K a i a Banku P o l i k l e j > dzis iaj 

c z y n n a jett o d (Jod*. 8.30 d o 
10 rano. Normalne u r z ę d o w a n i e 
w trode . 

Biura u r z ę d ó w p a ń s t w o w y c h , 
• a m o r z ą d o w y c h , ins lytucyj i tp. 
c z y n n e diii d o (J>dz. 12 w p o i . 
W z n o w i e n i , normalnych zajęć 
w i r o d ę 

W m v i i zarządzen ia s laro i t -
w a jrodzkietfo w B i a ł ymstoku— 
w ł z y i t k i . zak łady w i d o w i s k o w e 
i r o z r y w k o w e b ę d ą dz i ś o d 
dodz. 6 w i e c z . n i e c z y n n e . Julrp 
t. j . w n iedz i e l ę mogą b y ć ot
war te . 

U r z ę d o w a n i e w c z a t i e ś w i ą t 
B o ż e g o N a r o d z e n i a w dz ia łach 
poczti w y c h g ł ó w n e g o urzędu 
p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n c g o Biały 
itok 1 trwać b ę d z i e w s o b o t ę , 
dn. 23 bm. do tfodz, 5 ppł. W 

Opłatek u harcerzy 
Wczoraj w godz inach w i e 

c z o r o w y c h o d b y ł s ię w azeregu 
drużyn harcerskich tradycyjny 
opłatek. M. in. zebrani w o k ó ł 
choinki w izbie V e j d r u z v n y — 
d r u ż y n o w i i de l egac i drużyn 
hufca harcersk iego w B i a K m 
stoku z h u f c o w y m na c z e l e 
przełamal i s ię opłatk iem, skła
d a j ą c sob ie w z a j e m n i e t y c z e 
nia. W i e c z ó r w y p e ł n i o n o ko lę 
darni i pieśniami h a r c e r s k i e m u 

Popierajcie LO.F.P. 

n i e d z i e l ę , dn . 24 bm. i w e w t o 
rek, dn . 26 bm. o d godz . 9—11 
w y d a w a ń e gazet i przy jmowa
n ie p r z e s y ł e k p o l e c o n y c h oraz 
j e d n o r a z o w e d o r ę c z a n i e z w y k 
łych i p o l e c o n y c h p r z e s y ł e i li
s t o w y c h . W p miedz ia ł ek , , dnia 
25 bm. urząd będz ie n i e c z y n n y 
w dz ia łach p o c z t o w y c h . T e l e 
graf i t e l e fony b ę d ą c z y n n e ca 
łą d o b ę t. b e z zmiany . 

Miejska B ib l i o t eka Puh l i czna 
dziś , dn. 23 bm. c z y n n a b ę d z i e 
ty lko d o godz . 2 min. 30 w po. 
ludnie . 

Budżet m. Białegostoku juz gotów 
P r a c e n a d u ł o ż e n i e m prel i 

minarza b u d ż e t o w e g o m. Bia
łegos toku na r. 1934/35 z n g t i l y 
jut z a k o ń c z o n e . W d m u 3 s t v c z 
diii prel minarz b ę d z i e w y ł o ż o 
ny d o p u b l i c z n e g o przeglądu. 
S u b s y d j a na o p i e k ę s p o ł e c z n ą 
i s z k o l n i c t w o p o z o s t a ł y prze 

w a ż n i e b e z zmian . Z n a c z n i e 
z r e d u k o w a n o w y d a t k i admini 
s tracyjne i r z e c z o w e z a k ł a d ó w 
miejskich. Natomiast z w i ę k s z o n o 
p o z y c j ę sp łaty d ł u g ó w i z o b o 
wiązań k r ó t k o t e r m i n o w y c h po 
przedni ' go magistratu. B u d ż e t 
iest o 5°/° mnie j szy , n i t w r . ub. 

Dzisiejszy numer liczy 8 stron. Wszyscy sprzedawcy i rozno-
siciele obowiązani sq dotączyć do każdego numeru bezpłatnie ty
godnik dla dzieci p. t. .Moja Gazetka". 

Najbliższy numer .Dziennika Białostockiego" ukate się w 
środę, dnia 27 grudnia r. b. 

Administracja .Dziennika" czynna będzie dziś, dnia 23 b. m. 
do godz. 12 w południe. 

Z życia Zw. Strzeleckiego pow. białostockiego 
Z w i ą z e k Strze lecki na tere 

nie p o w i a t u b ia ło s tock iego od
z n a c z y ł s ię w okres ie b i e ż ą c e 
go roku d u ł a ż y w o t n o ś c i ą Po
mimo różnych, przeszkód , g ł ó w 
nie natury f i n a n s o w e j , r o z w i n ą ł 
się on z n a c z n i e . z a r ó w n o pod 
w z g l ę d e m j a k o ś c i o w y m , jak i iluś 
c i o w y m , w y k a z u j ą c s p o i s t o ś ć 
organizacyjną , t ę ż y z n ę f i z y c z n ą 
i d u c h o w ą . W g ł ó w n e j m i e r z e 
jest to zas 'ugą z a r z ą d u p o w i a 
t o w e g o Z w i ą t k u S t r z e l e c k i e g o , 
który p«d prezesurą p. inż. St. 
Micha łnw-k > go c z y n i ł w s z e l k i e 
starania, aby młodz ież , garnąca 
się d o s z e r e g ó w Z w i ą z k u , zna 
l i z l i n a l żv lą o p i e k ę p r z e ł o ż o 
nych , oraz m o ż n o ś ć k s z t a ł c e n i a 
się w d u c h u o b y w a t e l s k i m i 
p a ń s t w o w y m . 

W i d z ą c r o z w ó j i z n a c z n e po 
s tępy pracv s trze leck ie j w mia 
«tach i w i o s k a c h p o w i a t u — s p o 

NIEDZIELA 24, POHIEWIIIŁEn 25 
Rewelacyjny polski Mm 

z t y c i a K o b i e t y 
d l a r o z r y w k i . . , 

tocz n i e d o 
m a U e ń s t w o 

W rolach głównych: 

ALMA KAR 
EUGENJUSZ BODO 
JERZY MARR 
ŻULA POGORZELSKA 

APOLLO I ZABAWKA i 

ZABAWKA I 
WE WTOREK 2 6 G R U D N I A 

S z c z y t t w ó r c z o ś c i f i lmowej 

ANIOŁOWIE 
PIEKŁA 

Naj lepszy i n a j w i ę k s z y f i lm ś w i a t a 

H A L L * JEAN H A R L O W t , ^ 
B E N I T O M U S O L I N I : — d o P r . w d T zadowolony jestem 

B E R N A R D S H A W : — Podobnego filmu nie widziałem 

CHARLIE CHAPLIN: — Potoatawll niezatarte wrażenie 

l e c z e ń s t w o po l sk i e z c o r a z wiek-
s<em z a i n t e r e s o w a n i e m i u z i m -
meiii o d n o s i s ię do organizacj i . 
W y r a z e m tego jest fakt, ż e w 
w i ę k s z y c h o ś r o d k a c h p o w i a t u 
p o w s t a ł y , l o k a l n e , lub r e j o n o w e 
kola przyjac ió ł Zw, S trze leck ie 
go, kterf , in teresując s i ę ż y c i e m 
i d z i a ł a l n o ś c i ą o d d z i a ł ó w Z w i ą z 
ku o taczają je jaknajdale i idą-
c e m poparc iem. B o n i e t y l k o na 
z a w o d a c h m a r s z o w y c h , sporto
w y c h c z y f trzeWckich w i d z i m y 
młodz ież , d z i a r s k o w y w i ą z u j ą 
cą s i ę z e s w e g o zadan ia ; nie
ty lko w i d z i m y ją, b iorącą ż y w y 
udz ia ł w pracne h ś w i e t l i c o w y c h , 
m a j ą c y c h na c e l u p o d n i e s i e n i e 
i r o z w ó j w ł u s n e g o inte lektu. 
a le r ó w n i e t przy pracy f i z y c z 
n e j , p z y urządzaniu ś w i e t l i c , 
s a d z niu d r z e w e k , b u d o w i e 
b iisk s p o r t o w y c h i s trze ln ic 
m i ł o k a l i b r o w y c h . 

Na u w a g ę z a s ł u g u j e fakt , iż 
w roku b<eżącvm w n ' e « i n n o na 
teren ie p o w i a t u 9 s trze ln ic m a 
ł o k a l i b r o w y c h 50-c io m e t r o w y c h 
w l a s n e m i s i ł a m i c z ł o n k ó w 
Z w i ą z k u S t r z e l e c k i e g o , przy 
b a r d z o z n a c z n y m n a k ł a d z i e b r z . 
i n t e r e s o w n e j pracy f i z y c z n e j i 
min imalnvm n a k ł a d z i e kapitału, 
Z u r z ą d z e ń t y c h k o r z y s t a ć m >-

gą prócz s t r z e l c ó w , — c z ł o n k o 
w i e innych organizacy i , jak r ó w 
n ież ludność n i e z r z e s z o n a , za
prawiając s i ę na d z i e l n y c h ob
r o ń c ó w Kraju. 

I lość z d o b y t y c h w roku b i e 
l ą c y m Odzn. ik S t r z e l e c k i c h — 
687 i P a ń s t w o w y c h Odznak 
S p o r t o w y c h — 223, w y m o w n i e 
ś w i a d c z y o r o z w o j u s t r z e l e c t w a 
i sportu w organizacj i Z w i ą z k u 
S t r z e l e c k i e g o . M ł o d z i e ż y strze
leckie j c z e ś ć ) 

Licytacja się n ie odbyła 
Przyczyna —: „vis malor" 

Przed s ą d e m o k r ę g o w y m w 
Bia łymstoku r o z p a t r y w a n a bę
dz i e w k r ó t c e s p r a w a , której 
t łem jest b a r d z o frapujące zaj
śc ie . W dniu 1 l ipca r. b . admi
nistrator majątku K n y s z y n sprze
d a w a ł na l icytac i i p r a w o wy-
kosu s iana na dzia łkach łąk w 
G r ą d a c h p o w . b i a ł o s t o c k i e g o . 
Na l i cytację p r z y b y ł o zgórą 
d w u s t u g o s p o d a r z y o k o l i c z n y c h 
wiosek , a m. in . bracia S tan i 
s ł a w i Mar ian K o s a k o w s c y , 
C z e s ł a w W i ś n i e w s k i , Józef Za
wojski , A l e k s a n d e r Mogi lnicki , 
Jan D o b r o ń s k i i A n t o n i S lon ic -
ki; tworzyl i oni „paczkę", któ
rej d o w o d z i ł Mogi ln icki . Ceny 
za u ż y t k o w a n i e dz ia ł ek s z y b k o 
sz ły w górę , dobra łąka jest 
b o w i e m dla ro ln ika p o d s t a w ą 
w y ż y w i e n i a inwentarza . N i e 
przypad ło to d o gustu Mogi ł 
n i ck iemu i jego przyjac io łom. 
Zaczęl i r o z p ę d z a ć l i cy tantów, 
bi iąc icb pałkami i w y m u s z a 
jąc datki na w ó d k ę . N a s t ę p n i e , 
s trze lając z r e w o l w e r ó w , usta
wili stu k i l k u d z i e s i ę c i u ch ło 
p ó w , jak w o j s k o w czwórk i , 
„ w y r ó w n y w u j ą c " k o l u m n ę kija 
mi, p o c z e r ń — j a k s t a d o bara-

Wieczerza wigilijna b. ochotników A. P. 

n ó w — w y g n a l i z p o d w ó r z a , g d z i e 
o d b y w a ł a s ię l icytacja , i o d 
p r o w a d z i ł ' za rzekę B i e b r z ę , 
k a ż ą c s i ę w y n o s i ć „na zb i ty 
leb". P o kilku dniach pol ic ja 
d o k o n a ł a rewizj i w z a b u d o w a 
niach C z e s ł a w a W i ś n i e w s k i e g o 
i na s trychu na s ianie z n a l e z i o 
no r e w o l w e r . Za wyjątk iem D o 
brońsk iego i S ł o n i c k i e g o w s z y s t 
kich a r e s z t o w a n o . 

• 
D o l a r 

Oddzia ł B a n k u P o l s k i e g o w 
Bia łymstoku płaci ł w c z o r a j za 
d o l a r a 5.63, s p r z e d a w a ł po 
5.71. Czeki na L o r d y n — k u p n o 
29,08, s p r z e d a ż 29,23. 

—18 © C. 
D z i ś o g o d z . 3 w n o c y t e r m o 

metr w s k a z y w a ł — 1 8 ° C . 

Dyżury nocne aptek 
D n 24 pełni d \ żur apteka: E . 

W i l b u s z e w t c z a , R-k K o ś c i u s z 
ki 17. 

Nocne pogotowie lekarskie 
tel . 5-03 „Lina* Hacedek" . 

W sali „ R e s u r s y O b y w a t e l 
s k i e j " zebral i s i ę o n e g d a j w i e 
c z o r e m c z ł o n k o w i e Z w i ą z k i b , 
O c h o t n i k ó w Armji Polsk ie j (od 
dział Nr. 1 w Bia łymstoku) , aby 
p r z e ł a m a ć o p ł a t e k i w s p ó l n i e 
s p o ż y ć w i e c z e r z ę wigi l i jną. D o 
zt -branych w y g ł o s i ł p r z e m ó 
w i e n i e p, n a c z . A n d n e y k o -
w i c z , s k ł a d a j ą c im t y c z e n i a w 
i m i e n i u p. w o j e w o d y M a r i a n a 
Zyndram - K o ś c i a ł k o w s k i e g o . P. 
nacz . A n d r z e y k o w i c z o w i po
d z i ę k o w a ł w imien iu Z w i ą z k u 
p. Z a w a d z k i , p o c z e m w z n i e s i o 
n o trzykrotny okrzyk na c z e ś ć 
Rzpl i tej , p . P r e z y d e n t a Rzpl i te j 
D. Marsza łka P i ł s u d s k i e g o i p 

W o j e w o d y . N a s t ę p n i e ko l e ino 
•składali t y c z e n i a : p. n a c z . G o 
ł ę b i o w s k i o d s a m o r z ą d u , p. por. 
Koatanecki i d d o w ó d c y 10 p. 
uł., p. pułk. P o r c z y ń s k i e g o o r s z 
p r z e d s t a w i c i e l e bratnich orga-
n i z a c y j . W i e c z ó r up łyną ł w mi
łym nastroju, ś p i e w a n o k o l ę d y 
i p i o s e n k i ż o ł n i e r s k i e . N a za
k o ń c z e n i e z g o t o w a n o gorącą 
o w a c j ę p r e z e s o w i o d d z i a ł u , p. 
n a c z . A . W y s o k i ń s k i e m u . 

Zarząd Resursy Obywatelskiej 
u r ż ą d ł a ' 

w dniu 27 grudnia r. b. 
tradycyjna. 

CHOINKĘ 
D L A D Z I C C I 

Początek eh. inki dodz. 17 ta Wetep 1 zl. 
Po choince zabawa dla młodzieży 

Z a r z ą d . 

Popierajcie L.O.P.P. 

Zarząd Resursy O b y w a t e l s k i e j 
urządza w salonach swoich w dniu 81 grudnia r.b. 

T R A D Y C Y J N E 

Spotkanie Nowego Roku 
Z a m ó w i e n i a na stol iki przyjmuje k i e r o w n i c t w o res ta 

uracji k a ż d e g o d n i a d o godz , 8 e i w i e c z o r e m 
Z a r z ą d . 

Koncesjonowane przez Min. W. R. i O. P. 

KURSY ZAWODOWE 
D r . T E R E S Y A L T E R O W C J 

W a r s z a w a , Prze jazd 11, te l . 11-50-75 
K a n c e l a r i a przyjmuje z a p sv n a n o w e kursy 

Krawleczyzny, konfekcji dzleclęcel, blellźnlarstwa, 
gorseciarstwa, modnlarstwa, zdobnictwa, kroju 

I modelowania, gospodarstwa domowego. 

Dr. med. MARCELI DOBRZYŃSKI, Warszawa 
Choroby w e n e r y c z n a , skórne , n iemoc p ł c i o w a . 

Ul. Fntisal 15. prr.T NnwTm-Śwircie. Od 9—2 i 5 - 8 w. Święts do 2. Tel. 690-93 

0r. Betfy PlIEbNIK 
choroby kobieca I akuszar |a 

przeprowadziła się 
ul. Rynek K..aclu»zki Nr. 7, tel. 8 78. 
Przyjmuje od godz. 10—1 I 4—7 w 

Me kupW kota w worku 
Przyjrzyj sie temu, zo co płacisz. Kupując 

ia rówke , chcesz mieć dobra Światło, l a d a j 

wiec iarówek szlachetne) marki , zapew

niającej C l największa ilość światło przy 

minimalnem zużyciu prądu. 

TUNGSRAM 

L E C Z N I C A 
dla przy. hadiących chorych 

Białystok,Sienkiewicza 3. Tel. 1-38 
rTzyjeeio Ic kurzy specjalistów 

W chorobach godziny 
tkóry, wcDwryc/n i i.lnmoc> .— 2.7— i 

D z i e c i | 12-1 
Iprzem mat |9-l0.1.2iToj 

Kobiecych i akusxvrjt 
1 orady dla ciężarnych 

N e r w o w y c h 
Gardła, uf'U i nosa 
Oczu—dobi -ranie szkieł 

11-1 i 5-6 

1—2 
6—7 
6—7 

Chirurgia | wtorki i pia.tki | 1—2 
Pęcherz* i dróg mocz I czwbrthl | 3—4 
Gabinet d«ntyłlvczny 110 I i 4-7 
\oali7y BB-iczu, Insi i zastrzyki | 9—7 
Porady I badania przedślubne 

W I Z Y T * 3 a l . 

J Ą K A N I E 
oraz wszelkie inne zboczenia mowy 

radykalnie usuwa 
ZAKŁAD LECZN. DLA JĄKAŁÓW 

S. ŻYŁKIEWICZA, W a r s z a w a , 
u l . Chłodna 22. 

'rnspekty kancelaria wyayta herpłatnit 

I-MEIU.I1L4-I 
Chemika Dra Franzosa, jedyny ra

dykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 

REUMATYZMOWI 
kłuć u z powoiu przeiiębitnit, po
strzałowi, ischiasowi itp. wszędzie 

do nabycia. 

W y r ó b I głOwna s p r z e d a ! 

APTEKA MIKOLASCHA 
Lwów. Kopernika 1. 

A g e n t ó w do zbierania zamówień po 
A wsiach na narzędzie rolniczr, poszu
kuje „Żniwo". Lwów. 2ólkiawsklefo 34. 

[MODERN N " 
w niedziele 24 grudnia 

I ŚWIĄTECZNA PRENJERA 

4 hs 
NAJWU 

I CI I I 

PASSE PARTOUT I BILETY BEZPŁATNE BEZWZGLĘDNIE NIEWAŻNE — 
NAJWIĘKSZY I NAJLEPSZY „ „ , _ , „ „ . „ - - . , - . . . . . ZAKROJONE NA WIELKĄ 

POLSK. REWELACJI, SEZONU! « ~ * • « * • 
FILM OŹWIĘ 0WY1 ARCYDZIEŁO FILMOWE! 

POCZĄTEK 
CENY y 5 

1 

MURATOR ALICJA HORN 
W R O L A C H G Ł Ó W N Y C H 

JEDNA I JEDYNA GWIAZDA FILMU POLSKIEGO 

SNOSARSKA 
W R O L I P R O K U R A T O R A A L I C J I 

BOGUSŁAW SAMBORSKI "sSJSSBg* 
FRANCISZEK BRODNIEWICZ 

WG. NAJPOCZYTNIEJSZEJ POWIEŚCI 

DOŁĘGI MOSTOWICZA 
ZOFJA MIRSKA ||||||| MICHAłTwASZYN 

w roli J U L K I 

w roli 
JANA WINKLERA 

bODA HALAMA f 
MUZYKA: 

W Ł . D A N 
PIOSENKI: 

I . N E L 

w roli tancerki k a b a r e t o w e j 

P O N A D T O i 
N A J N O W S Z Y 

T Y G O D N I K 
FOX'A 

W r o a . c . - M A K J A LUMŁK W K Z - L E W A M X ) % S K A . 

^ .1 

PnlakU Zakłady GraJksM „ir««uo>e u . * LagiMOwa I. Telei. Nr. b-?. Redaktor - Lucjan D u c s y o s k i . 
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